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Zdradziecki ras Guasa
T y r i y c  b o m b  z r z u c i  i i  l o t n i c y

MtahalMe  l i ę d ^ i e  b r w n io n e  c f o  v>MtaśecznofcB
A D D rS  ABE B A, P A T ). W e 

dług otrzym anych tu w iado­
mości ras (jugsa, m ianowany 
przez w ładze w łoskie guber­
natorem Agam c, został zmu­
szony da osiedlenia d ę  w  A d i 
gracie, gdzie  je s t mocno sir ze 
zony i pozbaw iony w szelk ie j 
sw oiłody ruchów.

O  drugim dniu ofensywy włoskiej 
Ba froncie północnym ze źródeł fran 
cuskich donoszą, że z trzech korpu­
sów arm j; włoskiej w prowincji Ti- 
Kre dwa maszerują a M akak . 
Ustalóy one między sobą łączność, 
korpusy te mają poparcie na lewem 
skrzydle ze strony oddziałów dan­
in lisów, idących w k.-runku Doiło. 
Maia ta miejscowość, znajdująca się 
w  odległości 20 kim. na wscnoa od 
Makane, Sianowi jeden z celów o- 
fensywy arm ji gen. de bono. M iej­
scowości Ilono nie należy mieszać 
Z miastem Dólo, ieżąiem  na jiogra-: 
niezu włoskiego bom u, Auisyiiji i 
brytyjskiego kraju Ke iya, _ Uięsnf 
wipounnaacj w ku_ jinLautch, uo-f 
tycjącycu wydarzeń ńa froncie po­
łudniowi ra.

UALSZE ZDOBYCZE
Korpu gen. rantini, iedług in- 

forraacyj ze źródeł włoskich, ja ją i 
Fuibu Moskal, k ior znajdując się 
na wzgórzach, panuje aad pozycja­
mi Enua i Nizero.

Włoski korpus tubylczy, kióry 
vy ruszył z Entiscio, l>ez oporu z i- 

Jąl Lcbebena, Adi Bełes i miasto 
Lausien. Samoloty włoskie na tym 
odcinku frontu rozproszyły kilkuset 
Abisy ticzykóv w Maraco i Nadire 
w  ouieglosci 25 kim. na wschód od 
Hausieu.

Trzeci korpus włosk: na prawem 
Skrzydle, według informacyj fran-1 
cuskich, posuwa się naprzód od Ak- 
sum ku rzece lakazze „  kierunku 
rejonów bellenti i '(embien, gdzie 
gromadzą się podobno wyborowe si­
ły abisy nskie.

Żadne ze źródeł, w tej liczbie i in­
formacje włoskie, nie poaają po­
twierdzenia wm.tomości o zajęciu 
M a.allo przez Włochy.

Wedł g lnlormacyj angielskich,

i sensy wa yłocka w drugim dniu nai nich dochodzą zapewne do miasta.no żadnych wydarzeń wojskowych, 
frdfecić północnym rozciąga się na I Naogół w swoim maiszu przez Tigre I Jednas, według wiadomości angiel- 
lin ji przeszło 100 kim. Włosi są u Włosi" spotykają mały opór, oprócz skiej z Addis Abióiy, już na połud- 
wrót Makalle, oddziały straży przed potyczek dotychczas nie zanotowa-1 nie od Hausien W nsi spotkali się

„Batory” , samochody i wojna w Afryce
Za s trze Ze n ia  Polski w  spraw ie sankcyj

C E N E W A . —  W czora j w  
G enew ie omawiano sprawę 
rozszerzania zakazu w yw ozu  
do W łoch na naftę, żelazo i 
w ęg :el kamienny. D ecyzje  nie 
zapadły, gdyż wszystko zależy 
od udziału hianów Zjednoczo 
nych Am. Płń. w  tycn sank­
cjach.

Specja lny kom itet rozw a­
żał ponadió łipm wę utrzym a­

nia w  drodze w y ją tk ow e j sto 
sunków handlowych z W io­
chami.

Na kom itecie tym  radca 
W szelaki p rzedstaw i oba w y 
padki interesujące Polskę, a 
m ianowicie sprawę zam ów ie­
nia statku .Latory'* oraz kon 
traktu Państwowych Zakła­
dów  Inżyn ier j i  w W arsza­
w ie % towarzystw em  „F ia t*

W arunki angielskie
w  s p r a w ie  w y c o f a n ia  f i o ł y

L O N D Y N , (P A T ). Reuter 
donosi; A tm osfera w  stosun­
kach nziełsko - w łoskich sta 
łu się bardzie j pojednawcza- 
Naskute® rozmów genew ­
skich rząd b ry ty jsk i w każ­
dym  razie stawia dwa żąda­
nia, ja k o  warLitbk do w ycofa  
lt.a części sił zbrojnych  z  M o­
rza Arodzicmnego.

Żądania te są: 1) przerw a­
nie propagandy a m yb ry ty j-  
sk iej, 2) zm niejszen ie liczeb­
ności włoskich sił zbrojnych  
w  L ib ji eonaj m niej jeszcze o 
jedną  d yw iz ję .

N iem a m ew y o tem,
aby rząd bryty j/k i od­
stąpił od tych dwóch żądań.

Wiadomości z  całego świata
Z Ą T R U iE  O PARAM I N AF tO W E M I 

i i>noszą z Drezna, że w fabryce 
podeszew w Ali-Neusliiz przy czy­
szczeniu maszyn 16 robotnic uległo 
zatruciu oparam nattowemi. i i  z 
.ycn roootuic odwieziono do zpita- 
la. Niebezpieczeństwo życiu ich nic 
grozi.

M S „PIŁcCD SKI O D PŁYNĄŁ 
DO AM ERYKI 

W czoraj ó godz. 17-ej wypłynął i  
Gdyni do Nowego Jorku motorowiec 
„Piłsudski", zabierając około 200 pa­
sażerów, -zeszło 1100 ton towarów 
oraz poczty Wskutek choroby do­
tychczasowej - kapitana statku Stan­
kiewicza M/S ,.Piłsudski" odszedł 
pud kierownictwem kpt. Borkuw- 
skiego.
NARZECZENI SKOCZYLI Z WIEŻY

Z dzwonnicy katedralnej w '&■ 
grzebiu skuczyla w celu samobój­
czym para narzeczonych, którym 
rodzice me zezwalali na zawar-.ie 
małżeństwa. Oboje ponieśli śmierć 
na miejscu.

PRZEMYT BRONI 
Nit ŻAGLOW CACH 

, Agencja Stefuhi donosi z Adenu, 
że od dwóch mii ięcy odbywa się 
przemyt broni z Ycmcnu do Abisy- 
ń ji na żaglom cacL. Wyładunek od­
bywa się w OtwKu (Somali francu­
skie), ■ stamtąd k irawany przewo­
żą broń do Danka/1.

AM ERYKA ROZSZERZY ZAKAZ 
Yt YWOZU 

W edług, informacyj z kół urzędo­
wych istnieje mużhwość rozszer :e- 
nła zakazu wywozu broni i materja- 
łów w ojer lycb na naftę, węgiel, że­
lazo i stał. gdybv handel prywatny 
z Włochami i Abisy r,ją pomimo o- 
sirzeżeń Rioseyćlta trwał.

ZG INĄŁ PODCYAS PODROŻY 
W NIEMCZECH 

Prokurent jednej z najstarszych 
księgarni w Budapeszcie E mil Otten 
rei ter zaginę* bez wieści w czasie 

óży do Niemiec. Rodzina wy
powiada przypuszczenie, ze zaginię­
cie O łtenreitera ma tło polityczne. 
K/yRA ŚMIERCI Za  SPEKULACJĘ 

W Baku skazano na śmierć 3 na­
czelnych buchalterów oraz 11 kie­
rowników sklepowych i sprzedaw­
ców na więzienie od 2 do 10 lat za 
spekulacje towarami.

SIOSTRZENICA p r e z y d e n t a  
ZAM ORDOW ANA 

Z Grenady donoszą, że siostrzeni­
ca prezydenta Zamory została za­
mordowana przez swego męża, ad- 
wi 'kata Ramireza na tli spraw ma­
jątkowymi. Ramirez ponadto ciężko 
zranił syna, który pośpieszył matce 
z pomocą. Zabójcę are./towano poc - 
c.,as nsiłowaui1 ucieczki-

W yda je się tu m ożliwem l że 
yv czasie najbliższym  te dwa 
żądania będą spełnione.

Reuter dodaje, że wDrew 
pogłoskom baron Ałoisi nie 
yy^pomniał o moż!iyvości za- 
vy ieszenia broni w  oczek iw a­
niu na w yn ik  rokowań poko­
jow ych .

Dr. Wacław Grzybowski, były m ini­
ster pełnomocny R. P. m Pradze, 
został mianowany ostatnio podsekre­
tarzem stanu w Prezydjum Rady 

Ministrów.

F r ń b n a  b i t w a  
w  p o w ie trzu

Brytyjskie siły zbrojne lotnicze 
pomimo niepogody odbywały wczo­
raj ponad Aleksandrją wielkie ma­
newry. Ćwiczenia odbywały się na­
wet w nocy przy świetle reflektorów. 
Czyniono próby rzucania zasłtn 
dymnych z samolotów. Rozegrano w 
czasie burzy wielką bitwę w powie­
trza.

Co do te j ostatn iej umowy 
radca W szelaki podkreślił, że 
zerwanie j e j  ustanie dow o­
du części składowych z 
Włoch m ogłoby doprowadzić 
do najw iększych trudności 
dła jed y n e j polsk iej fabryk i 
samochodów, a nawet częseto 
w ego j e j  unii uruchomienia, 
pot :zas, gdy efekt takiego ra 
rządzenia dla W łoch 
minimalny.- - —

Podobne zastrzeżenia zg ło ­
siły następujące państwa: 
Sjam, N orw eg ja  i Persja. 
Dziś odbędzie się dalszy ciąg 
dyskusji.

b y łby

z silnym oporem wojsk rasa Seyu»
ma.

Z 3 Kolumn wojsk v. toskiełą posil* 
wających się naprzód w lin j i  Ak- 
sum — Adua — Ądigrat, koiumna, 
podążająca z Adigratu, ma za cel 
zdobycie Makalle. jeolumny z adu l 
i Aksum idą w kierunku południo­
wo-wschodnim do Tokulu, g f i o  
prawdopodobnie rozegra sie Stwa 
z wojskami rasa Kassy. Według^ in­
formacyj abisyńskich, teraz dopiero 
zaczną się prawdziwe boje. Wbrew 
poprzednim wiadomościom, Makalle 
ma być bronione aż do ostateczno­
ści. W ojska abisvń"kie po raz pierw 
szy zmierza swe biły z armją wło­
ską.

Na froncie południowym, według 
informacyj z Addis Abeby, 25 samo­
lotów włoskich bomba, dąwało stud­
nie w  Gorahei, zrzucając okoic ty­
siąca b imb, które spowodowały 
wiele ofiar wśród lndnosci cywilnej-

KCHKURS r:L N 0 W Y

„Ostatnich Wiadomości"
Mon>'/ u  U i i  
h ł— j  data IY I i  -

Ł

Król wróci do Grecji
J u ż  z a  k i lk a  d n i

nej delegacji z Grecji,L O N D Y N , (PAT/. -  K ró l 
erzy na wiadomość o w yn i- 
ach pltbiscytu  w yraził duże 

zadowolenie. K ról pozostanie 
prawdopodobnie jeszcze kifka 
dni w  Londynie, gdzie oczeki­
wać będzie przybycia  specjal-

W  skład delegacji ma wejść 
Mawromichailes, minister Ko­
munikacji, gen Papogos, m i­
nister W ojn y i Bała nos, prze­
wodniczący zgromadzenia naro 
dowego.

Za gwałt nad biała kobieta
z a s t r z e l o n o  m u r z y n a  na s z o s ie

N O  Wit JORK, (P A T ). W
stanach południowych zanoto 
w ano w czora j znowu w yp a ­
dek lynchu.

M ianow icie na szosie pod 
W hiteblu ffs (w  stanie Tennes 
see) grupa udzi zastrzeliła 
murzyna nazwiskiem Baxter- 
bell. M urzyn był oskarżony 
o gw ałt nad białą kobietą i

dw a j po lio  anci w ie ź li go  W/ 
samochodzie do w ięzieriia.

Auto zostało zatrzymane* 
po lic jan tów  rozbrojono i X 
odebranych im rew o lw erów  
rozstrzelano nieszczęsnego ma 
rzyna. C iało  je g o  znaleziono 
na drodze podziuraw ione ku* 
lam i ja k  sico.

Położył głowo na szynie
i p o c ią g  o d c ią ł j ą  o d  t u ł o w i a

ł  ?le io
W czora j o godz. 6 ranc na 

forze ko le jow ym  pom iędzy 
stacjami K lu czyk i i C ierp ice 
pow. Toruń popełn ił straszne 
samobójstwo Tadeusz Kraczaj 
tys, zam ieszkały w  Bydgosz- 
czy.

Samobójca położył szy ję  na 
szyny, tak, że koła nadjeżdża

ją cego  pociągu odcię ły  m c g ło  
w ę od tułowia.

Denat był kontraktow ym  
pomocnikiem  rachunkowym 

D y rek c ji Lasów  Państwo­
wych. Pozostaw ił on żonę 
i tro je  dzieci. Celem  w yśw ie ­
tlenia p rzyczyn y  sam obój­
stwa w ładze po licy jn e  prowa 
dzą dochodzenie.

Katastrofa autobusu pod Grodnem
Autobus P.K .P. na skosie vVa 

silków —  Grodno, idaicy do 
Krynek, pod górą za W asilko­
wem uległ uszkodzeniu, wsku-

Przerażeni pasażerowie w y ­
skakiwali na jezdnię, odnosząc 
obrażenia cięła. D w ie  osoby 
z pośród nich odniosły cięższe

tek czego wóz począł się co*ńć|obrażenia i przew iezione zosta 
‘ i  staczać z góry . * ły  do szp.tala w  Białymstoku.



Sfr. 2

Senat ncStwalił pełnomocnictwa F
r * *  n n m j A f f y i a #  n .  n r A m i e r  — J f l r . « ^ r z P 7 ^ n i a r  l i .  a r e m i e r aC o powiedział p . premier — Zastrzeżenia 6 . premiera 

Swita9skieqo — Wmżkie ostrzeżenie b. premiera Kozłowskiego
W czoraj cJ godz. 10-ej przed 

poiudnieru Senat przystąpił do roz­
patrzenia uchwalonego onegdaj w 
komisji, projektu ustawy o pełno­
mocnictwach. Po referacie sen Ewer 
ta zabrał glos premjer Kościałkow- 
ski, który, prosząc o przyjęeie prze­
dłożenia rządowego, zaznaczył, że 
pr lgnie budować .współpracę rządu 
z Senatem i Sejmem.

Przeżywane obecnie trudności 
gospodarcze zmusiły rząd do zgło­
szenia wniosku o pełnomocnictwach 
Prem jer wywodzi, że zgodził się na 
dodatkowe obciążenie warstw pra­
cujących, gdyż przekonany został 
faktami, że zarządzenia te są obec­
nie niezbędne i w razie zaniechania 
ich, najwięcej ucierpieliby ludzie 
pracy.

f f it ly  b ą d  i i  l e p i e j

§;

„W ie rzę , źe obecne tw arde 
zarządzenia, są ty lk o  p rze j­
ściowe. I tu pragnę jeanego : 
pragnę, by ci, którzy dotknięć, 
zostaną, Zawierzył, memu za- 

ewnieniu, iż wysiłek ich nie 
ędzte zmarnowany i, że w 

cni arę, jak trudności dzisiejsze 
bęoą opanowane, obciążenia te 
Łęaą stopniowo znoszone, za­
czynając od tych, które doty­
ka ją  najniżej uposażonych. 
Ośw iadczam  wreszcie, że me 
zdecydowałbym  się na dodat­
k ow e opodatkowanie w arsiw  
pracujących, gdyby rząd me 
podejm ował jednocześnie sta­
nowczej akcji na rzecz usunię

aia przerostów, hamujących od 
budowę życia gospodarczego, 
akcji w iążącej się z zarządze­
niami budżetowemi w  jeden 
kompleks, a łagodzącej nowe 
obciążenia przez obniżkę szere­
gu składników kosztów utrzy­
mania".

Z A S A D Y  I  M E TO D Y,
W dalszym ciągu swych wywodów 

premjer zaznacza, że zasady i cią­
głość metod działania zostały usta­
lone. Kierunek marszi. wytyczony. 
Pierwszym nakazem jest utrzyma­
nie stałości waluty i zrównoważenie 
budżetu, gdyż na tych elementach 
opiera się program odbudowy znisz­
czonego przez niewolę, wojnę i kty- 
zys, gospodarstwa społecznego Pol­
ski.

W iu r * u 9 u f n o ś ć  i  w u p u i
nomocnictw, obejmują tylko 
spraw y najpilniejsze. Równo­
cześnie zaczęliśmy opracowy-

„Chcem y zespolić, m ówi pre 
m jer Kościałkowski, naszą wia 
rę, ofiarność i zapal z r. 1914 
z jednością działania całego na­
rodu w  r. 1920 i z jednością 
uczuć przejawionych w 15 lat 
później, gdy odchodzd od nas 
Komendant Piłsudski. Jeżeli 
się to da uczynić, zwycięstwo 
w  walce o lepszą przyszłość 
|est pewne. Działać musimy 
szybko, każdy dzień opóźnia­
ją cy  osiągnięcie wytycznego 
celu, oddala chwilę powro.u 
do normalnego rozwoju nasze­
go życia gospodarczego, będą­
cego podstawą siły i wielkości 
Ilz  te z y  pospo I i te j .“

YV zakończeniu sw ojego 
przem ówienia prern jer oświad 
czy ł:

się obawa przed nieznośnem 
poczuciem nieporządku. T e ­
mu nieporządkow i, k tóry  za­
kradł się do kołyski now ej 
Konstytucji, trzeba się p rzy ­
patrzeć. D o pełnomocnictw 
zamierzał się uciec i rząd po­
przedni będzie więc, jak  mi się 
zdaje, rzeczą trudną na moje 
krytyczne stanowisko nakleić 
ja k ie jk o lw iek  sz liły ."

Ostatnie zastrzeżenie jest bardzo 
wyraźne i mu na celu obronienie się 
przed ewentnalnemi zarzutami, że 
wicemarszałek Świtalski, jako jeden 
z czołowych przedstawicieli tak 
zwanej grupy pułkowitikowskiej, 
jest opozycyjnie nastrojony wobec 
rządu premjera Kościalkowskiego.

MOŻNA BYŁO TA K  NAKRĘC1C, 
ŻEBY UCHW ALILI.

W  obszernym wywodzie wicemar­
szałek Senatu wskazuje, że przez 
ustawę o pełnomocnictwach, powsta­
nie dwutorowość ustawodawcza w o- 
kresie, kiedy parlament będzie nor­
malnie obradował. Mówca wskazu

Są jednakże argumenty, które zde­
cydowały, że i mówca będzie głoso­
wał zu pełnomocnictw ami. Jest to 
technik" p-ae rządu. Nie można 
równocześnie przygotowywać ustaw 
i być przy icu omawianiu w parla­
mencie. ł  doby nie można więcej 
wydusić, jak 24 godziny, a czas nagli. 
Wicemarszałek Świtalski zaznuc/.u, 
że nie będzie się zajmował gospo­
darczą stroną ustawy o pełnomoc­
nictwach, ale tylko je j  znaczeniem 
polityczuem.

Mówca obrazuje obecną sytuację 
pewną anegdotką. Jakiś pasażer, któ 
remu podróż morska bardzo doku­
czyła, zobaczył coś zdaleka. Zapy­
tuje kapitana statku: „czy to ląd?" 
„N ie ; horyzont", „Dobre i to ‘ rzekł 
po chwili pasażer. R ,.ąd dopiero 
wskazuje nam pewne drogi, widzi­
my je  ze znacznej odległości. 

JEDYNY ARGUMENT 
PRZEKONYWUJĄCY.

Mówca kończąc przemówienie za­
znacza, że będzie glosował za usta­
wą, gdyż ..Wielki Nauczyciel który 
tyle lat nas nieucloluych uczył, po­
czytywał za grzech nieuwzględnia­
nie przez Ciała Ustawodawcze ł o­

je, że. rząd miał możliwość w cze-< nieczności wynikającvch z iachniki 
śniejszego zwołania sesji zwyeżaj- ] pracy państwowej. I to jest jedyny 
nej Izb Ustawodawczych i przedłożę- i argument mnie przekony wujący, 
nia im projektu ustaw, które zamlie- i Będziemy kontynuować marsz po 
rza wydać na podstawie o pełno-1 polskich drogach. Będziemy musieli 
mocnictwuch. Wyraża przytetn prze 1 człapać po biocie, potykać się na
konanie, że machinę parlamentarną 
można było nakręcić, że parlament 
nchwaliłby wszystko na czds. Dalej 
mówca oświadcza, że nowe Izby nu 
pewno zdałyby egzamin i udowod­
niłyby, podobnie 'ak większość w 
poprzednich Izbach, ze w in.ię do­
bra państwa potrafią zrezygnować 
z interesów poszczególnych grup.

W tych warunkach wicemarsza­
łek Świtalski nie widzi konieczności 
do odwołania się o pełnomocnictwa.

Artur Śliwiński.
Największą sensację wywołało 

przemówienie poprzedniego marszał­
ku Sejmu. dr. Switalskiego. Miało 

, . . i ono charakter obrony nowe j Konsty-
„/.arządzema, które zamierza tucji i uprawnień ( iul Ustawodaw- 

m y wydać na podstawie pel-|czvch.

W  otb i^o n So  M o n s i y i u c j i
P. Świtalski stw ierdza na 

wstępie, że pierwszo ustawa, 
którą uchwalić ina Senat utwo 
r/ony na podstawie now ej 
Konstytucji „n iew ą tp liw ie  z 
duchem te j Konstytucji jest 
trochę na bakier". Mówca 
oświadcza, że był zawsze zwo­
lennikiem udzielania rządowi 
pełnomocnictw w okresie let- 
n m, kiedy parlament nic funk-

wac program szerszy, program 
podniesienia stanu gospodar­
czego kraju. W miarę rozw ią­
zyw ania poszczególnych zagud 
nień, będziemy kolejno podda­
wać rozwadze Izb Ustawodaw­
czych projekty odpowiednich 
u staw '.

NIECO O N IEPORZĄDKACH 
W  KOŁYSCE.

Po przemówieniu premjera roz­
poczęła się rozprawa, w której ko­
lejno zabrali glos trzej b. pretnjero-
wie, u mianowicie: wicemarszałek dów pornajowych, że główne wytycz
dr. Świtalski, prof. Kozłowski i sen. ne obecnej oolityki gospodarczej zo

stały już ustalone w r. 1130 prze, 
min. Matuszewskiego. Dalsza dysku 
sja jakkolwiek stała ua bardzo wy 
sokini ooziomie, nie wniosła .en! 
nvch nowych momentów. Również i 
w wyższej Izbie ścierały się poglą 
dy w sprawie kart. li, również tuta. 
podnoszono, że położenie ludzi pru

wybojach, ocierać nojfi o (frudy. 
Pi zez długie lata mogv jn.y jść po 
tych samych drogach, burtlziej od 
dzisiejszej grząskich, milczkiem. 
Szedł przecież na c,.ele nas/ej ko­
lumny Człowiek, Któremu wierzy­
liśmy, że znt drogę. Gdy Cień lv.ii 
znikt, rozumiem, ze ktoś zw.kła 
krok, żc niejeden od kolumny od­
padnie i, że wieitt upominać się bę­
dzie o melodję, któraby ówny takt 
marszu inogia utrzymać".

i/wesoły
K ą c i k

£ i,ie t f z iu t r  S» u € fźe iO "  
w w ą c f ś  j l  / e t o e g o  ś r ó i i ł u

cemarszalkp wi. Świtajskicnią.
PfAm iap In n ił nptirL il-

Następny mówca b. premjer Ko 
złowski wskazuje, że plan obecnego, 
rządu jest zupełnie słuszny, le  onie 
ra się on na ciągłości prac i^ospoda] 
czych wszystkich poprzednich rzą

ejonuje. „Jest w fakcie, że na 
pierwszem swetn merytorycz- 
nem posiedzeniu obradujemy 
nad ustawą o pełnomocnic­
twach, coś z ironj i. Los, nieste­
ty, pokpiwa sobie z nas wszyst 
kich i stroi złośliwe gry ma­
sy, Paradoksy życia mogą je 
nieraz umilać. ( My paradoks 
jest za wielki lub paradoksów 
za dużo, urok znika, a rodzi

Z I O Ł A Z t i D R  H A R C U  D r a  L A l i E R A
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym.

cy jest bardzo ciężkie i nie możn; 
"dłu

dżetowych.
ciągle z tego źródła łatać dziur bu

Momenty polityczne wniosły jesz 
cze przemówienia sen. Jagrytu-Male 
szewskiego b. komendanta • owneg. 
policji, który oświadczył, że nie mo 
że głosować za ustawą albowiem nn 
przekonanie, że Izby Usta woda wczi 
mogłyby na czas uchwalić potrzeb 
ne ustawy oszczędnościowe orar 
sen. Petrążyckiego, który, odpuwia 
dając nu wywody wicemarszałk; 
Świtaiskiego, poJniósł, że ustawa 
o pełnomocnictwach bynajmniej ni; 
mija się z duchem Konstytucji, 
wręcz przeciwnie Konstytucia w art. 
55 wyraźnie przewiduje możliwość 
udzielania pełnomocnictw, wreszcie 
sen. Leehnicki, który prosił o znie­
sienie obozu koncentracyjnego w Be 
rezie Kartuskiej.

Po zakończeniu rozpraw y 
zabrał glos p rem jer Kościaf- 
kowski zaznaczając, że zam ie­
rza jed yn ie  odpow iedzieć wi-

Protest przeciw tóriiżie plac
Kongres pracownikom' państw ow ych zadecyduje

o środkach obrony
W czoraj odbyło się plenarne po -jru  uposażenie od 100 do 260 zl. raie. bndżetn państwa,

sledzcnii reprezentacji zuwodo./ej 
pracowników państwowych, na któ 
rem powzięto jednomyślnie nastę­
pującą rezolucję:

Przedstawiciele orgunuacyj pra­
cowniczych, zgrupowanych w repre 
zentacji zawodowej pracowników 
państwowych, pozna w-,zy się z pize- 
biegieiu uudjencj. u p. premje- 
n  i u p ministra Skarbu oraz z sy 
tuacją finansową państwa, oświad­
czają:

1) cyfrowe zmniejszenie niedobo­
ru budżetowego wyłącznie niemal 
powlarzającem się od pięciu lat 
ograniczaniem uposażeń pracowni­
ków czynnych i emerytowanych, 
jest tem bat dziej krzywdzące, ze jak 
wykazują dane statystyczne blisko 
90% pracowników czynnych pobie-

sięcznie, u przeciętne uposażenia 
emerytów w ) noszą 130 zł. miesięcz­
nie, w czem 35.000 wdów i sierot 
pobiera poniżej połowy te j kwoty, 
czyli przeciętnie uposażenia a.nery 
tów pozostają poniżej minimum 
egzystencji przy wzrastających 
kosztach utrzymania.

W  tych wai unitach odejmowanie 
pracownikom resztek środków u- 
trzymania nie cła się niczera uspra­
wiedliwić, a stanowi wielką g.uźbę 
dla ich przyszłości i dla norm a'nej 
pracy w państwie:

2) powtarzające się naruszanie 
dobrze nabytych praw emerytów 
jest równoznaczne z podważaniem 
autorytetu prawa w państwie, a 
szkody stąd wynikłej .iie zdołają 
zrównoważyć znikome korzyści dla

3) ostateczne zubożenie ogółu 
pracowników, jak poucza doświad­
czenie osta;nich lat* pięciu, nietylho 
nie przynosi korzyści Skarbowi Pań 
stwa, lecz przeciwnie, pogłębia kry­
zys finansowy i najcięższe ofiary 
pracowników państwowych nie 
przyniosły poprawy, natomiast 
sprowadziły dla nich sytuację roz­
paczliwą. wykluczającą wszelką 
myśl o dalszej obniżce i tak nujniż 
szych w Europie uposażeń.

Reprezentacja ‘ zawodowa pracow 
ńików państwowych, nie mogąc 
brać na siebie odpowiedzialności za 
dalsze następstwa ogłosz nych za­
miarów rządu, postanowiła zwołać 
kongres, pozostawiając zorganizowa 
nie go prezydjum. .......... . ....... .....

Prem jer wskazuje na artyku­
ły konstytucyjne; które mó­
wią o udzieleniu' peltiortioc- 
aietw i podnosi, że rząd w żud- 
tyiu wypadku nie naruszył 
konstytucji Ustawa o pełno­
mocnictwach jem  zgodna z li 
.erą i treścią. Konstytucji.

Po oświadczeniu prem iera 
,odnosi trę zc swego m izjsca 
wicemarszałek Ś witalski i pro- 
i o glos. tMurszalek Prystor, 
wahając się c liw dę odpowie.- 
Ja, że nie udziela głosu. Wócj - 
■zas wicemarszałek Świtalski 
jow o lu je  się na odpow iedni 
artykuł porządku obrad. Któ­
ry przew idu je m ożliwość za­
orania głosu po zakończeniu 
rozprawy. Marszulek Prystor 
udzielił wobec tego g lo iu  wi- 
.miarszaikowi św italsk i emu. 

który ośw iadczył, że w yp o­
w iedział się w zasadzie za 
pełnomocnictwami, ale pod­
niósł jed yn ie  pewne zastrzeże­
nia, które mu się nasunęły. W 
ładnym wypadku me uiówil, 
iż rząd narusza Konstytucję 
przez wniesienie ustaw y o pe ł­
nomocnictwach.

\Y glosowaniu ustawa zosta­
ła p rzy ję ta  przez wszystkich 
za w yją tk iem  sen. Jagrym- 
Maleszewskiego.

wyi
cli Izbom Ustawo 

dawczyni przez dekret Prezy- 
detnu itzeczyjiospolite j, nastą­
pi zapewne w ciągu dnia jesz­
cze zam knięcie drugiej nad­
zw ycza jn e j sesji Sejmu i Se­
natu.

W obec w yczerpania  prac 
wyznaczony

NAJTAWttA iZKOtA łńl&CHODlN/A
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N A  W SZELKI W Y PA D E K .
Kupcrtnan, stary, gruby Ktl 

perman kupiec z branży owo­
cow ej, wchodzi Jo magazynu- 
kon fekcji damski; > i zwraca, 
się do ekt-peUjentki.

—  Proszę mnie dać damski® 
majtki.

Ekspedjentka patrzy  fig la r ­
nie na Kuperinana.

—  Który numer?
—  Duże! — oświadcza Ku*- 

perman. —  I mocne. Żeby ui® 
pękły, ja k  usi jdę.

Ekspedjentka spogląda zd® 
mi ona aa klienta

—  T o  dla pana?!
—  D la  runie. Co się pani 

dziw i?  N ie będzie mi do tw a­
rzy?

Po ch w ili przed Kuperma- 
nem leży  ju ż  k ilka  par do w y  
boru.

— Jak pani m yśli?  — radzi 
się kuperman. — Które będą 
dla mnie odpow iednie? Ja 
ebce skromne. Żebvm w yg lą ­
dał na uczciwą kol ietę.

—  T o  może te?
—  Niech będzie.
Ekspedjentka odkłada na

bok.
—  Co jeszcze pan ż y c z y ?
— Koszulkę damską i d w ie  

pary pończoch. Jak pani są­
dzi? W cielistym  ko lorze m nie 
będzie do twarzy.

—  M ożliw e —  m ruczy co­
raz bardziej zdumiona ekspe 
cljenfka. —- C zy  to ju ż wszyst 
ko?

Kuperman m arszczy gn iew  
nie czoło. > '

— C zy  pani kpi ze m nie? 
Pani chce, żebvm  wyszedł na 
ulicę w  samej koszuli i m ajt­
kach? W a r  ja t nie jestem, p«>ia 
k rew ! Łatw o się Jtińyślec, ie-i' 
pOtrzu]iu ję : jesżczfe suknię,

Ekspedjentka spogląda zpo 
delba na dziw nego k lienta.

—  Na pewno waijut —  do­
myśla się. —  liz e L a  zuwolać 
szefa.

D elikatn ie, n ie spuszczając 
oczu z Kuperinana, zaczyna 
się cofać w stronę pokoiku 
za sklepem.

— Puni idzie po suknię? —1 
pyta się Kuperman.

—  Tak, tak!..
—  T o  niech pani w yb ierze  

dw ie. Jedną spacerową, jakąś 
skromną sukienkę, a drugą 
w ieczorow ą. Muszę być p rzy  
gotowany. Kto w ie?  Maż© 
Innie ktoś zaprosi nu dancing?

Ekspedjeiuka w yco fu je  sią 
z za lady i b iegnie do szefa.

— Panie szefie! Niech patl 
tam w ejdzie! W arjal^ jak iśl 
.sukienki chce m ierzyć.

Po chw ili szef i cuiy perso 
nel stoją ju ż przy panu kuper 
tnunie.

— Poco panu sukienki? Po» 
co panu to wszystko? — p y t*  
łagodnie w łaściciel sklepu.

— Jakto poco? — dziw i się 
Kuperman. — Żeby w łożyć  na 
siebie. Przecież judę z w y ­
cieczką do A m eryk i.

—  W iec cóż z tegu?
—  Jadę sobie jako kobitka?.
—  Poco?
Kupermun uśmiecha się chy

trze . »
—  Poco? O j to z pant. jest 

fra je r ! Kogo najp ierw  ratują 
na okręcie w razie katastro­
fy?  Przcdew szysik itin  kobie­
ty 1 iloziim iesz pan?

Napoleon Sądek-

Fantastyczne koszty przewozu
Wojna z Abisynją pochłonęła ju ż ' łyńczcgo sta.ku z petnym hdunkietn 

olbrzymie sumy. Dla przekonauia I kosztuj od 2 — 3 tys ęcy tunto . 
się, jak wielkie to są sumy wystar- za statki zaś, któn P,r.‘fev!( ą , £ 
czy choćby podać kwotę, jaką za- 4000 osób lub więcej, Włochy płacąby podać kwotę, jaką 

id włoski zu przewóz żol-
czy
ptacil rzad wioski za pra 
nierzy przez kanał SutJci.

Przejazd przez kanał Suezki poje-

do 9000 funtów. Do tej chwiii Wło- 
chy zapłaciły za przewóz swej aimjl 
jak i ładunku 750,000.funtów.
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la krakowskim DruliB...
Wczoraj po godzinie 3 popo- 

łednin do Knnegundy Ptak, za- 
athszkałej przy ul. Mikołajskiej 
L. XI, zgłosiło sie 2 nieznanych 
jej mężczyzn, którzy zaofiaro­
wali jej na sprzedaż złoty pier­
ścionek. Za pierścionek ten za­
żądali 55 zł. Ptakowa dała ii<; 
namówić i kupiła za 55 zł. ten 
pierścionek. Dopiero po odejściu 
tych osobników przekonała się 
żre padła ofiarą oszustów, bo­
wiem pierścionek okazał się bez­
wartościowym.

Policja prowadzi w tej spra­
wie energiczne dochodzenia, któ 
re niewątpliwie ujawnią bezczel- 
inych oszustów i w rezultacie 
postawią ich przed kratki są 
duwe.

*  *
*

W  dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczornych nieujęci 
do tej pory rzezimieszkowie 
przy użyciu dobranego klucza 
dostali się do mieszkania Jana 
Numryza, zamieszkałego przy 
ni. Wrzesińskiej 1. 6.

Sprawcy splądrowali całe 
mieszkanie, perzem skradli 6 
męskich ubrań, rarzutkę, bieli­
znę oraz bizuterję. Ogólaa stra­
ta —  jaką poniósł Nwniryz —  
wynosi 1300 złotych.

K R O N I K A  KR K  W A
Skazanie szajki włamywaczy

Sąd okręgowy karny w Kra­
kowie. Na ławie oskarżonych 
zasiedli włamywacze: 15-letni 
Tadensz Jarosz, Jan Wadowski, 
Wilhelm Suchanek i Tadeusz 
Wierzba..

Wadowskiego I Jarosza pro- 
knritor oskzrżi. o zaDr>.nij w 
marcu br, niejakiemu Lataczowi 
rewolweru, budzika, sześciu u- 
brań, zarzutu, kapelusza i sze­

ściu kuizul ogólnej wartości 
150) złotych.

Z iś Suchanek, Wierzba i Ja­
rosz oskarżeni są o dokonanie 
właman a w nocy 25 lutego br. 
do sklepu Zdzisława Hilda. W  
sklep.e tym .kradziono 25 brzy 
tew, wieczne pióra, kilka tali, 
kart, znaczki pocztowe, teczki 
skórzane, wyroby tytoniowe iłd 
na ogólną sumę 1.700 zł. Po­

nadto złodzieje zabrali 60 zł. 
gotówką.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Jana Wadowskiego 
dl 6 miesięcy więzienia, Jarosza 
na zakład poprawy z zawiesze­
niem na 3 lata, z iś Suchanka 
i Wierzbę na 7 mieś. więzienia.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Kronenberg.

U ż y c ia  listonosza z Pradoika Czerwonego

*
*  *

W  tym samym czas:e okra­
dziono kupca Mojżesza Eibe«- 
schfitza zamieszkałego przy ul. 
Miodowej 13. Włamywacz przy 
pomucy dobranego klucza do­
stał się do mieszkania Eiben- 
schntza. Złodziej sktadł kande- 
laber pięcioramienny wart. 200 
złotych,

* *  
«

Również w ostatnich dwóch 
wypadkach kradzieży władze 
prowadzą energi ;zne śledztwo, 
które zostanie zapewne-wkrótce 
•wieńczone pomyślnym wyni­
kiem.

Tragiczna śmierć oficera
Podporucznik 5 P. A . L. we 

Lwowie Stanisław Kowalski u- 
legł w swe ni mieszkania zacza­
dzeniu spowodn szybkiego zasu­
nięcia Ł  zw. szubra w piecu.

Rano Kiedy odkryto wypadek, 
przewiez^no natychmiast ppor. 
Kowalskiego do szpitala we 
Lwowie, gdzie pomimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej 
zmarł.

fn l wyszedł 1 
mmmmmmmm— i

- zeszyi!
sensacyjnej powieści

Z A  C U D Z E  
G R Z E C H ?
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adrn. 
Kijków, uuca Na G ródku L. 2.

Przed trybunałem ,ądu okrę­
gowego karnego w Krakowie 
pod przewodnictwem .«• o. Dr. 
Stuhra, przy współdziale ss. o. 
Dr. Zalipskiego i śl. Dr. Meru- 
nowicra zasLdł na ławie oskar­
żonych b. poczty! jon w Prądni­
ku Czerwonym, pełniący funk­
cję listonosza pieniężnego, Fe­
liks Giza, oskarżony o przy­

właszczanie przesyłek pienięż­
nych i o podrabianie pedpisów 
adresatów na potwierdzeniach 
odbioru.

Tło sprawy według aktu o- 
skarżenia przedstawia się nastę­
pująco :

Malwersacje przeprowadzał 
on systematycznie od 4 lipca 
do 7 września 1934 r., przy-

c e i raz sprzeniewierzył kwotę 
1223 zł. i pięć dolarów.

W czasie zeznań świadków 
wyszło na jaw, że G za za owe 
sptzeniewierzone pieniądze u- 
rządzał sute libacje.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skizał Franciszka C z ę  
na 1 rok więzienia.

Krwawe porachunki pod Krakowem

Teatr aaiejekl i  „Mnyka aa aUey^ i

S y n r i- . b ilo łia  m m oacj.to 
stawiania w dain Święta Ni ‘.—' leg 
tośei, aa która as daay bąd.ie  
pierwsiy peea**t ó a n a ł jc u . ,  » ' 8#t 
żyaikieyu , .T r i j  mgły’*, uakuteczjiiB 
kasa teatru. Miejsca dla władz i ® rł| - 
dów rezerwowane będą tylko do piąt­
ka 8 km. Ni.iwyknpione w tym term, 
nie bilety oddane sostaaą do sprm - 
daży.

K IN A
A JrU  .Sing-Sieg”

Epliad". 
t f l .n H c  ..Wa-i-ŚT'

B-gatela „Pogzukiwaczki słota* i rew  
j .  Z p-pryką*4 
Hassom : „Przybłędo .

remJee Kocham wszy-tkie kobiety1* 
Stella , Zamach na Skołłona".

„Kozak i Słowik 
S vit .Karjera“.
U e .e eh . 3eog-li'\
Wanda - „K-ipryśna Marii t t a '.
Za na : „Eskima” .

Radjo

Wielkie Łęgi pod Krakowem 
były miejscem krwawych pora­
chunków osobistych. Oto nocy 
ubiegłej został poraniony nożem 
52-letai ceglrrz Ed ward Lepoń 
z Wielkiego Lęg a.

Lepoń otrzymał rany kłute 
pod lewym obojczykiem i w o- 
koi.cy czwartego kręga piersio­
wego.

Przeprowadzone dochodzenia

jstaliły, że sprawcą poranieni i tunkowe opatrzyło rannego, po- 
Lepionia jest niejaki Szewczyk, czem odwiozło go na oddział 
który jednakowoż zbiegł. j chirurgiczny szpitala św. Łaza-

Zawezwaue Pogoicwh Ra

KrskSu G  13.30 Audyej* d „  dzieci 
z płyt 14 Południowy koizćort pópa- 
Isrsy z płyt 15.13 Ti-aaamiłj* z |War- 
izawy i Lwowa ló 20 Trznsna.ijs z Ka- 
ti> wic i ty.rszswy >8.50 „Skrzynka * -  
g lna“ 18 45 Kws l. aai musiki nscynir 
b .łic li 19 PoraHaik taryatyuiny 
Transini ija J >7iri,zawy ?0 Tz.n misja 
za Lwowa 23 05 Mozyka taaeczaa.

Nocny dv£nr apielt.
Apt-ka pad Złotym Ty (rysem Szcze­

pańska l, pod Aniołem Stróżem 
źćfbiz ci 18, pod Temidą O layi 66 
pod Barankiem Mikołajaka 4, Niebie- 
alca Starowiślna 77

^od/ór.e pod Orłem Płac Zgody ,18

rza.

h m  do kio: „ A a r l a “ , „ A t la n t ic " ,  „ S w l t “ - 
lu b  „ B a g a t e l a " ,  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości b raltowsklcb** 
Ważna tylko w dni* 6 listopada 1935 r

iw prenumerata' najpopularniejszego dziennika kraknwsk.cge

„OSTAMIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE1'
. . .  1 * 5 0  zad x ednoszeaieji da doma z/. 1 * 9 5  

NIE ZWLEKAJ!!!
Zamów jeszcze dzid prenumeratę

„Ostatnich Wiadomości Krakowskich”
Redakcja i Adm.: Kraków, Na Gródku 2. Telef. 173-02. Konto P. K. O. 414.795

Sensacyjny proce: dozorcy więziennego

Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości 

Krakowskie 1

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie, odbyła się niecodzien­
na rozp a wa.

N a  lawie oskarżonych zasiadł 
woźny sądu grodzkiego w Ra­
domyśla Wielkim, Jsn Kapusta.

Oskarżenie w stosunkn do Ka­
pusty jest tak cielc-wa, że go ­
dzi się zarzuty te obszerniej 
przytoczyć.

Oto na skutek niedbalstwa 
Kapusty v.ięźniow‘<* K zimierz 
Rylu i Jan Siembała z więzienia 
uciekli.

A  stało się to w ten sposób, 
że Kapusta wysłał ich bez do­
zoru do Partyma po wodę dla 
więzienia.

Kaonsts *v roku 1933 i 1934 
w czasie pełnienia służby nie­
jednokrotnie znajdował się w 
stanie podoitym.

W  grndniu 1933 obcował cie­
leśnie z więźniarką Karoliną 
StrychaiZ, która była jego do­
zorowi powierzoną. Ponadto kil­
kakrotnie nakłaniał Sbycharz, 
by mu się oddała.

W  roku 1934 Kapusia dowie­
dziawszy się, że Karolina Stry­
charz zamierza go oskarżyć o 
dokonanie względem niej nad­
użycia, nakłaniał ją by tego nie 
czyniła i by w czasie przcsln- 
chanis go nie obciążała, a tak­
że sprawę tę starał się załago­
dzić przy pomocy więźniów Ka­
zimierza Ryka i Jana Siembała, 
których o pomoc i interwencję 
w tej sprawie prosił a następ­
nie groził mu zabiciem, gdyby 
komuś o tej rozmowie donieśli.

Kapusta w roku 1934 przyj­
mował od więźniów podarunki. 
L ■ sutą łapówką można było u 
Kapusty wystarać się o zwol­
nienie z odbycia części kary. 
Tak postępował z Władysławem 
Skowronem, Jachwetą Feuerstein 
Siembabem i Rybą.

W  tym samym roku Kapusta 
wysłał do cudzego lasu na kra­
dzież dizewa potrzebnego mu 
na dyszel £do beczkowozu wię­
ziennego, więźnia Kaz.m erza 
Ryka, w tym czasie gdy ten

karę odbywał.
Kapusta znęcał Się nad więź­

niami jego dozorowi powierzo­
nymi, a to nad Michałem D e ­
reniem, Janem Stachlińskim i i.

W  dnin 2 sierpnia 1934 przy 
usuwaniu Kapusty z mieszkania 
dozorcy więzienia występował 
gwałtownie przeciw urzędniko­
wi Malisie i woźnemu Stefano­
wiczowi.

W  tej sprawie sąd apelacyjny 
dopuścił wszystkie dowody za­
ofiarowane przez obronę i świad­
ków naprowadzonych przez os­
karżonego, którzy będą prze­
słuchiwani przez Sąd grodzki 
w Tarnowie z tern, że naczelnik 
Sądu w R-domysłu Wiilkim  
Franciszek Gęblek zostanie prze- 
słuchany przez Sąd Apelacyjny 
w Krakowie. W  tym celu roz­
prawę odroczono.

Rozprawie przewodnie :ył s.a 
dr Gniewosz, wotowali s. a. dr 
Gardulski i dr Gawęcki, oskar­
żał Dr. GGintner, bronił adwokat 
dr Pleazowi.ki.

Przepowiednie astrologiczne
W  spekulacji wskazana o uroinoSe, 

sprawy hiudlowa pad znakiem ząpy- 
taaia w przemyśle aiepowodzenia i za- 
tariri. . . .

Osoby na wysokich stanowiskach 
doznają przykrości. Zntargi w prący 
zew odo w ej.

Rozprawi, przeciw groźnym  
włamywaczom w Krakowie

Dnia 17 listopada ab. roku 
dokonano włamania do Kasy 
Sądu Grodzkiego Cywilnego 
przy ul św. Jana. Wówczas 
przyłapano po pewuym czasie 
zaanego włamywa.za Wojciecha 
Stuwronka, który jednakowoż 
wyparł się wszelkiej winy i któ­
remu śledztwo w tej sprawie z 
braku dowodów umorzono.

Dnia 10 lipca b. roku wła­
mano się do lokalu firmy 
Scheibler i C  ohman przy ul. 
Grodzkiej. Wówczas ujęto zna­
nych ua b uk a  krakowskim, 
przestępców Wojciecha Skow- 
rouaa, Jana Kozioła, JuIJatoa 
Susuła i Stanisława Kolanow- 
skiego. Wszysttich ujęto z wy­
jątkiem Skowronka a narzędzia­
mi w ręku.

Obecnie władza posłały *te 
narzędzia do Warszawa. Tam  
dokonano ekspertyzy. Eksparct 
stwierdzili, że narzędziami tern! 
dokonano włamania do Ka^y 
SąJn Grodzkiego przy ul. św. 
Jana.

Wobec tak sensacyjnego wy­
niku ekspertyzy wszystkim, 
czterem wygotowano nowy akt 
oskarżenia.

Pogrzeb ini. Józefa L ilie  ntahła

Jik jni donieśliśmy w Krakowi* 
zm<>rł znany działae. sportawy, kpt. 
r . ir .w y  ini. Lilirnt.bL

Wczoraj odbyt się na cmentarza ży­
dowskim przy tłumnym adzi.le publi­
czności pogrzeb, w którym wzięły n- 
dzinł delegi je wielu związków i ste- 
w .r  ysień. N  datrumną przemów i 1>. 
poseł dr. Thoo. Nawtępnle przemówił 
imieoiem KS. „M-ksnbi'* dr. W i. i ich 
a wkea a dr. M .iu r w imienia SK A . 
, Kadimnh**

W kondukcie żałobnym ninsioUo J7 
wieńców. Z .  tramną postępowali m. i. 
reprezentanci włada orsz korpus ofi­
cerski 6 pul. z dowódcą płk. Sancfctu- 
skim n. szale.

RED AK C|A  i A D M l^ lS T R A C  | A : Kraków, ul. 2 -  T»!*r*.i 171 it -  < i . • r t' r V (I I 1 (  rdz. 16— 17 tej.
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Zaratała męża w obronie życia
Krwawy dramat mat±eń&ht w Gorcach

W  spraw ie zam ordowania 
i i ie k : » r ą  przez żonę, 38-letnie 
go Stanisława Korczaka, o- 
grodnika, —  w  ko lon ji Górce 
Nr. 22 (gm. M łociny), dow ia­
du jem y się dalszych sensacyj 
nych szczegółóv/ przebiegu 
te j zbrodni.
W IE L K I P O C IĄ G  -  K O R ­

C Z A K A  DO  W Ó D K I 
Małż. K orczakow ie pobrali 

s 'ę przed i3-tu laty. Już 
w krótce pc ślubie Korczak, 
k tóry  m iał w ie lk i pociąg do 
w ódk i, pew nego dnia po 
sprzeczce z żoną, sprzedał cal 
k ow ite  um eblowanie i ubra­
nia, żonie zaś, która oponowa 
ła, g roz ił gw oździem  i m łot­
kiem , mówiąc, że ją  zabije.

K orczakow ie kilkak rotnie 
rozchodzili się, a cd pół roku 
ży li z sobą w  separacji. K o r­
czak b y ł m eldowany we 
wspomnianym domu, lecz b. 
rzadko nocował. W sierpniu 
r. b. Korczak skradł w  nocy 
3 prosiaki, stanowiące w ła ­
sność żony i sprzedał je  za 
200 zł., które następnie obró 
c :ł na pijaństwo, nie pokazu­
ją c  się w  domu przez 2 tygo ­
dnie.

Z G IN Ą Ł  M Ą Ż  I  T R Z Y  
ŚW liN iE 

Korczakow a m eldowała o kra 
d zieży  i o zaginięciu męża — 
na posterunku p o lic ji w Je­
lonkach.

Po  pow rocie Korczak zno­
w u  domagał się od żony p ie ­
n iędzy. Żona nie mogła dać, 
bo sarna nie miała. W końcu 
październ ika r. b. nastąpi!

Sodział w arzyw  do połow y. 
.. zabrał na 3 p la tform y wa- 

jz y w a  i sprzedał hurtowo za 
160 zł. Z p ien iędzy tych, ittO

zł. przegrał na wyścigach, 
resztę zaś przepił. W ówczas 
K. nie pokazyw ał się przez 
tydzień.

Dnia 31 ub. m. K, mocno 
p ijany, przy jech ał taksówką 
w tow arzystw ie 3-cb, ądw^reż 
pijanych kolegów . Jeden z 
nich wszedł do mieszkania le 
ściow ej K., 56-letniej E m ilji 
B ińkowej, w łaścicielk i sk le­
pu spożyw czego w  tym że do 
tnu. P rzyb y ły  proponował, a- 
by B. i żona pogodziły  się z 
Korczakiem , gdyż ma on 2 gra 
naty i grozi! wysadzeniem  w  
pow ietrze domu. wskutek rze 
go  ofiarą zemsty ntoże paść 5 
u>ób.

Teściow a nie u lękła się 
groźby i nie zgo lziia się na 
żadne pertraktacje. O kazało 
się, iż Korczak znowu zażą­
dał od żony 300 zł., oświad-. 
czając, że to mu ju ż  w ystar­
czy t w ięcej Ho niej nu: w ró ­
ci. T ego  dnia w ieczorem  K o r­
czak po raz drugi wpadł do 
mieszkania i zastawszy żonę 
śpiącą, urządził awanturę i 
grożąc domownikom  m ów ił.

„D Z IŚ  Z W A M I ZRO B IĘ  
K O N IE C *

W  mieszkaniu b y ły  same 
kobiety. Korczakowa szybko 
ubrała się i p o b ie g ł  «io tele­
fonu, do sąsiada, Jana Strze­
leckiego, alarm ując posteru­
nek po lic ji w jelonkach. J. 
dow iedziaw szy się o tern* w y  
szedł.

D nia 1-go b. m. Korczak 
mocno p ijany, wczesnym ran 
kiem przyszedł do m ieszkania 
żony, zaczął grozić, uiuwiąc: 
„1 tak zgin iesz z mojej ręki ‘, 
po łożył się do łóżka. P rzera ­
żona kobieta znowu zaalarmo

w ała po lic ję . G ly  p rzyb y ł po 
licjant, awanturniczy mąż po 
w :edział do niego:
„Panie władze, Iją i tak żonę 
zakatrupię! Co się odwlecze, 

to nie ucieczt;“.
Po lic jan t poprow adził K. 

na posterunek po lic ji, gdzie 
był zatrzym any przez 3 godzi 
ny Żona K. z łożyła  tam za­
meldowanie, b iorąc za świad 
ka policjanta. W krytycznym  
dniu, 2 b. m. Korczak, znowu 
dobrze podchmielony, p rzy ­
szedł do żony, która w raz z 
12-letuią córką, Jadwigą, by- 
la za jęta  w  ogrodzie p rzy  in­
spektach.

Korczak zaczął zabierać ok 
na inspektowe. Żonu wezwała 
2 siostry, ażeby jaknajprę- 
dzej zab ierały okna, aby mąż 
miał ja k  najm niej. W ówczas 
w yn ik ła  sprzeczka, w  której 
Korczak w y ją ł z za cholew y 
nóż rzeźn iczy i zam ierzył się 
na żonę. Ta  zaczęła uciekać 
w  stronę domu. W sieni zb^od 
niczy mąż do^ędził żonę, k ló  
ra, w idząc zb liża jącą  się 
śmierć, porw ała leżącą w sie­
ni siekierę.
Rozpoczął się straszny p o jedy  

nek małżeńsku
Mąż uderzył k ilka  razy  no 

żem, lecz, na szczęście, żona 
była grubo ubrana (2 sw etry, 
serdak i wełniana bluzka), 
przeto otrzym ała ty lko  jed ­
ną lekką ranę plecó.y przez 
pocięte w  k ilku  miejscach 
ubranie. Korcza ko wa uderzy­
ła męża k ilka  razy  siekierą 
w  głow ę, a gdy upadł, jeszcze 
uderzyła 2 razy. Mimo io K or 
czak zerw ał się jeszcze, w yr- 
w eł zonie siek ierkę i chciał 
nią uderzyć, lecz żona wpadła

do skłonu spożyw czego. Karo 
lin y  K arbow iecK ie j, (Górce 
-3). G d y  dom ownicy p rze lę­
k li się, K. w yb ieg ła  i wpadła 
cło mieszkania sw ej s try jen ­
ki, H eleuy B ińkow ej, (G ór­
ce 24), gdzie zamknięto ją  w 
pokoju na klucz.
Po chwili wpadł tam, brocząc 

s im ie krw ią mąż, 
u zbro jony w  nóż (siek ierkę 
porzucił w sieni). Ko-czak 
wpadł do sąsiedniego pokoju, 
gdzie rów nież został zamknię 
(v  na klucz. W tedy nieszczę­
śliwą kobietę, która

uciekała przed śmiercią, 
wypuszczono drugierni d .zw ia  
ini, na dregę. Korczakowa 
wpadła do sw ego mieszkania 
i zaniKnęła się. Tym czasem  u 
B ińkowej opatrzono rannego, 
poczem poszedł on do ogrodni 
ka, Jana Strzcleck .ego, (G ór­
ce 20) i zatelefonował do po­
sterunku policy jnegc Jelon­
ki, lecz aikt się nie odzyw ał.

B R O C Z Y Ł  K R W IĄ  T R Z Y  
G O D Z IN Y

Pow róc iw szy  do sw ego mie 
szkania, K. położył się na łóż 
ku i siln ie brocząc krw ią, prze 
leżał około 3-ch godzin. K or­
czakowa podążyła wówczas 
do W arszawy, zam ierzając u- 
(iać się do komendy po lic ji 
pow. warszawskiego, (N ow y  
Z jazd l).

\Ta ul. K ró lew sk ie j K . spot 
kala brata, Karola Binka, kló 
ry dow iedziaw szy się o strasz 
nej traged ji poradził, aby u- 
dala się do Jelonek i tam za­
m eldowała o wypadku. G dy 
nie zastała tam nikogo, w róci 
ła taksówką do domu, gdzie 
zastała ju ż  kiłku po lic jan ­
tów, z komisarzem, oraz leka­

rzem pow iatow ym , k tó ry  opa 
trzy l ranuego. Korczaka prz*. 
w ieziono taksówką do szpita­
la św. Ducha, gdzie w godzi* 
nę później zmarł.

P o lic ja  przeprow adziła  K o r 
ezakową na posterunek w  Je* 
lonkach, gdzie sporządzono 
protokół. W czora j Korczako- 
wą przew ieziono do aresztu 
przy komendzie po lic ji pow. 
warszawskiego. |ak się okazu 
je, K. zmarł, wskutek sió iego 
upływu krw i. N arzędzia  zbro 
dni: nóż i siekierkę, załączo 
no. ja k o  dow ody rzeczowe, do 
protokółu. Poza Korczakową 
nikogo w ięce j z dom owników  
nie aresztowuno.

Kupry zwafrzaji) 
naganiaczy

W niektórych branżach utari się 
zwyczaj, iż pracownicy sklepów sto­
ją  w drzwiach magazynu, zaczepiają 
przechodniów i hainawiają do kup­
na. Niekiedy wynajmowani są spe­
cjalni „naganiacze'*, którzy rwą 
klienta za poły i ciągną każdy w 
swoją stronę. Tego rodzaju sposób 
werbowunia klienteli kończy się nie­
jednokrotnie protokółem policy j­
nym za laklócenie spokcju publicz­
nego. To też w celu ukrócenia tego 
rodzaju wypadków, jak dowiaduje­
my się, wydano zarządzenie, aby w 
każdym ujawniony n. naganianiu 
klientów pociągano właścicieli fir­
my od odpowiedzialności. I o/a tem 
sprawą tą zajęły się organizacje 
kupieckie i zwrócą się z apelem do 
swych członków, prosząco zaniecha­
nie ściągania klienteli przy pomocy 
środkói sprzecznych z ustawą
o zwalczaniu nieuczciwej konkuren-

C zy h a jc ie
„ N o w e g o  S p o r t o w c a 1* 

C e n a  1 0  g r ,

O S T A T H I S
W I A D O M O Ś C I S F  O R T O W

Gdańsk — Warszawa 2 :0  (0:0)
G D A Ń S K . W  Gdańsku w nie 

dzielę wobec 6 tysięcy w idzów  
rozegrany został trzeci mecz 
piłkarski W arszawa —  Gdańsk 
o puhar wędrowny min. Papee. 
P ierw szy mecz w ygra li gdań­
szczanie 2:0, a drugi w y ­
grała W arszawa Tym  razem 
zwycięstwo odniosła drużyna 
Gdańska w stosunku 2:0 (0:0).

Zespól warszawski wystąpił 
w  składzie następującym: Ja- 
chimek, Szczepaniak, Bulanow, 
Suchan, Cebulak, Przeździecki, 
Kruk, Knioła, Nawrot, lzydor- 
czak, P iryrh . Drużyna w ar­
szawska była zespołem conaj- 
mniej równorzędnym i mogła 
nawet mecz wygrać, gdyby  nie 
sędzia p. Schuster, k tćry w dru 
giej połowie zaw odów  zupełnie 
zdeprym ował drużynę zarzą­
dzonym  rzutem karnym, dw u­
krotnie zresztą strzelanym.

W drużynie warszawskiej | 
na czoło w yb ili sie Jachimek, i

Szczepaniak i prawa strona a- 
taku Kruk - Anioła.

W pierwszej połowie w yra ź­
na przewaga W arszawy w po­
lu, ale ataki je j kończą się cel- 
nemi strzałami.

4*0 przerw ie Gdańszczanie 
zaczynają grać brutalniej. W  
33 min. za rzekomą rękę sędzia 
dyktu je rzut karny, który sirze 
la Rietsckek obok bramki. Za 
przekroczenie Jackirtka, który 
wystąpił z bramki sędzia dyk ­
tuje drugi, rzut karny, który 
tym  razem strzela skutecznie 
Kietscłiek. W trzy minuty póź­
niej pada druga bramka dla 
Gdańska, zdobyta przez Robe- 
lowskiego.

Wśród publiczności obecnym 
był min. Pappee i prezes sena 
tu gdańskiego dr. Greiser.

Po zakończeniu meczu licz­
nie zebrana publiczność polska 

lośno protestowała przeciwko
stronniczości sędziego.

Zwycięstwo ilzkici? bokserów
ŁÓDŹ. W Łodzi rozegrany został 

między miastowy mecz bokserski mię­
dzy reprezeutacjami Łodzi i Pomo­
rza, zakończony zwycięstwem Łodzi 
w stosunku 9:?. Poszczególne wyniki 
były następujące: 

waga musza: Wyszecki (Pom) re­
misuje z Bartniakiem (Łódź);

w. kogucia; Kr^miński II (Pom) 
zwycięża na punkty Golfrieda (Ł);

w piórkowa: Krzemiński 11 (Pom) 
wygrywa v. o. z powodu nadwagi 
Sikorskiego (Ł). W spotkumu towa- 
rzyskiem wygrywa Sikorski na punk
ty; . . .

w. lekka: Wdowiński (Ł) wygrywa 
na punkty z Kowalskim tPom); 

w pMśrezfcna- T '''"f" ł ódź) bije

na punkty Sworowskiego (Pom);
w. średnia: Chmielewski Łódź) wy 

grywa przez k. o w drugiej rundzie 
Zarębę (Pom): 

w. półciężka Wezner (Pom) remisu 
jc z Pietrzakiem (Ł);

w. ciężka: Choma (Pom) remisuje 
z Kłodasem (Ł).

Widzów 1000.

CHMIELEWSKI W ALCZY 23 B.M.
W BERLINIE

Bokser łódzki Chmielewski został 
zaproszony do Berlina na międzyna­
rodowe zawody bokserskie, które od­
będą się w dnia 22 b. m., organizo­
wane przez Polizei Sport Club. Za­
proszenie tn zostało przyjęte.

w a r s z a w i a n k a  m a  
p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w k o  

u n t e w a ż n  e n u  1 0 - b c j u
Sekcja lekkoatletyczna Warsza- 

wiauki zamierza odwołać się do Za­
rządu PZLA w sprawie decy z ji ko­
misji sportowej PZLA, która unieważ 
nila niedawno dziesięciubój o mistrzo 
stwo Polski ze względu na nieprze­
pisowe rzumie i skocznie r. parku 
szkolnym im. Sobieskiego. Jak wia­
domo pierwsze dwa miejsca w dzie- 
sięcioboju zajęli zawodnicy Warsza­
wiank i,  Lok a jsk i  przed Gierutto.

C z a r n i—P o d g ó r z e  2 : 1  ( 2 :0 )
LWÓW. We Lwowie rozegrany zo­

stał w nied/:elę przedostatni mecz 
piłkarski o wejście do Ligi między 
Czarnymi i Padgórzem. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem Czarnych w 
stosunku 2:1 (2:0). Bramki dla Czar­
nych, którzy mieli wyraźną przewa­
gę, zdobył Źurkowski, a dla Podgó­
rza bramkę zdobył Ściborowski. Sę­
dzia p. Krukowski. Widzów 1500.

C a m e r a  b ije  N e u s e la
W  Nowym Jorku rozegrany został 

mecz bokserski między Carnerą a 
Niemcem Neuselem. Zwycięstwo od­
niósł Camera przez poddanie się 
przeciwnika w 5-tej rundzie. Widzów 
17 tysięcy.

Polskie L in je Lotnicze

„ 1 0 T ”
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
tanie1 —  wygodnej —  szybkiej

Imprezy w  stolicy
MECZE PINGPONGOW E 

W meczach pingpongowych o mi­
strzostwo Warszawy wyuiki były uu- 
stępujące: Sokół (w iochy) — Gwiaz­
da 6:4, 'nr — WKb 22 6:4, Hasmo- 
uea — Iłapoel 7:5.

L h K.KUAI LECI G RAJĄ 
W PIŁKłJ NOŻNĄ 

Na boisku Skn rozegrany zosta’  w 
niedzielę mecz piłkarski między lek­
koatletami Amatorskiego K. S. Zw. 
Strzeleckiego i Skry. Mecz wygrali 
lekkoatleci AKS w stosunku 6:2 (2:2).

MISTRZOSTWA K LAS ) A 
W meczach piłkarskich o mistrzo­

stwo klasy A okręgu warszawskiego 
wyniki byty następujące: Skodu — 
Warszawianka Ib 1:0, órzc l — Pogoń 
2:2, Drukarz — Tur Wisła 4:1, PZL — 
iluragan 5:1.

MECZE ZAPAŚNICZE
W lokalu Iskry rozegrane zostały 

w niedzielę dwa mecze zapaśnicze 
z serji rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Warszawy w klasie B. 
W uieczuch tych tlrużyna 'skry po­
konała Legję 11 w stosunku 12:9, zaś 
Policyjny KS, do którego wstąpili

niedawno czołowi zapaśnicy z YMCA, 
pokonał Fort Bema w stosunku 18.0.

POLONJA -  GW IAZu a
Na boisku Skry rozeBrany zoste* 

w sobotę mecz towarzyski piłkarski 
między Polonją i Gwiazdą. Mecz za­
kończył się na remis 2:2 (1:1 . Druży­
na Polouji wystąpiła w oslabiouyul 
składzie, mając tylko 5 graczy * 
pierwszej ligowej drużyny. Bramki 
dla gwiazdy zdobyli Irrim an \Z kar 
nego) i Baumberg, a dla Polonji— Bu­
tanów 111. Sędzia p. lass. Widzów 
1000.

SKODA — ORKAN 8:6
W lokalu Orkanu rozegrany zosta' 

w niedzielę towarzyski mecz bokser­
ski m ię d z y  drużynami Skody i O r­
kanu. Mecz zakończy! się zwycię­
stwem Skody w stosunku 8:6. Poszczę 
gólne wyniki bvly następujące: Las­
kowski (S) bije »  zajkowskiego, Maj­
chrzak (O) zw ycięża 1 .onczaka, Mil­
ler (S) bije Mu asa, Narw id (S) bije 
Reionowskiego, Trzciński tO) bije Dy 
lińskiego, Maluszewski (a) wygrywa 
z Żukiem, a Abramczyk (O) zwycię­
ża Woźniaka.

Z różnych dziedzin
SUKCESY CIWF-u 
W BUKARESZCIE.

BUK ARESZT. W sobotę w pierw­
szym dniu meczu lei koatletyc*.nego 
między Centralnym Instytutem WF. 
z Warszawy, a rumuńskim Instytu­
tem WF., wszystkie konkurencje, z 
wyjątkiem biegów krótkich wygrali 
zawodnicy polscy. Wyniki były nastę 
pujące1 100 i 409 metrów Covaci (Ru 
inunja) przed Szczerbickim i 
przed Jakubowskim. 5 km. — Petkie- 
wicz 9:34, 110 płotki — Lokajski 17, 
skek wdał — SzcztrLicki 688, skok 
wzwyż — Marcinkiewicz 180, tyczka 
— Kluk 370, kula i dysk — Pabiś 
t4.35 i 36.39, oszczep — Lokajski 
65.60. Po pierwszym dniu prowadzili 
Pólacy 56.5:42.5.

V\ grach ■'oortowych również w y­
grali zawodnicy C1WF, bijąc w ko-

siat-szykówce w stosunku 43:19, a 
kówce 2:0 (15:5 15:10).
MECZE PIŁKA RSKIE NA ŚLĄSKU

KATOW ICE. Na Śląsku rozi grano 
w niedzielę kilka meczów piłkar­
skich, których wyniki były następu­
jące: Naprzód — Dąb 5:0, Koszara­
wa — Czarni Chropaczów 3:0, Sło­
wian — Wawel 3:1, BBSV Bielsko — 
06 Katowice 1:0.

CHORZÓW. W Chorzowie rozegra­
ny został mecz piłkarski między dru- 
rzyną AKS Chorzów a reprezentacją 
Marynarki Wojeuncj. Mccz zakończył 
się zwycięstwem AKS-u w stosunku 
5:4 (3:2).

LWÓW. We Lwowie w pilk trskim 
meczu towarzyskim Pogoń pokonała 
llasmontę w stosunki" 2:1 (0:0), Bram 
ki dla Pogoni zdobyli: Geński i Nie- 
chcioł, a dla H&smonei — Frydman
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N AD UŻYCIA  W  URZĘDZIE 
SKARBOW YM. W ) Urzędzie Skar­
bowy iij w Radomiu wykryto w tych 
dmuch wielką alerę. W związku 
Z teui aresziowaiio wyższego urzęd­
nika tego urzędu, niejakiego kose- 
rowskiego. Do zbadania zabrano 
ws/y-tkte książki bucbalteryjue. 
Śledztwo toczy się.

DZIECI RODZĄ DZIECI. Z Toma- 
■zowa Mazowieckiego donoszą o nie 
bywałym takcie romansu dwojga 
p łodzieży szkolnej: chłopcu lat 18 
i dziewczynki lal 15. Rezultatem 
romansu miaio być dziecko, aje 
wskutek zabiegu akuszeryjnego — 
dziewczynka uuiknęła porodu. Fakt 
ten wywoluł oburzenie w okolicy. 

ROBOTNICY W ALCZĄ 
O KRÓTSZY TYDZIEŃ PRACY.
Pracownicy łódzcy przygotowują 

•ję do akcji wprowadzenia skróco­
nego dniu pracy w łódzkim okręgu 
przemysłów ym.

Akcju zakrojona jest na szeroką 
skalę i prowadzona będzie zarówno 
przez organizacje robotnicze, jak 
1 przez pracowników umysłowych, 
którzy również uumugać się będą 
skróconego tygodniu ,,racy. Połączo­
ne orguntzucje pracownicze wskazu­
ją  na to. że tylko krótszy tydzień 
pracy jest w mocy zułagodzić złe 
skutki bezrobocia i dać zutrudaie- 
nie tysiącom bezrobotnych.

STRAJK KO PALN I W ŁAG1SZY.
Robotnicy kopalni „Lipno” w La- 

giszy w dalszym ciągu strajku, do- 
magując się od dzierżawców wypła­
ty swych należności.

IV dniu jutrzejszym, odbędzie się 
w inspektorucie pracy v* Sosnowcu 
konferencja, celem zlikwidowuuia 
zatargu uu tej kopalni.

C zy iesłeś członkiem LBPP

Zakończenie procesu o śmierć ». p. Drabika

Wychodzącemu z  sądu — studenci zgotowali owację
Na w czora j o godz. 3 po poi. 

byio zapowiedziane ogłoszenie 
wyroku w sensacyjnej sprawie 
o spowodowanie śmierci ś. p. 
Drubika.

Na godzinę p ized w yznatzo  
na porą w ie lka  sala Sądu 
Okręgowego' w W arszawie za­
pełniła się po brzegi publicz­
nością, w której, jak to było 
zresztą w ciągu całego czasu 
trwania procesu, przeważuła 
m łodzież akademicka —  ucz­
niowie oskarżonego profesora

Meissnera.
Punktualnie o godz. 3 krótki

dzwonek obwieści! wkroczenie 
kompletu sądowego.

Publiczność wstaje. W idać 
na je j twarzach w ielkie poduie 
cenie. Z ta chw ilą ucichły 
wszystkie głośne rozm owy i 
przyciszone szepty na temat 
mającego zapaść wyroku. P y ­
tanie: czy prof. Meissner bę­
dzie uniewinniony, czy  teżska 
zany —  lada chw ila otrzym a 
odpowiedź.

Ę J z w f u d l n i e n i e  iwgrolrar
Przew odniczący sędzia P rzy  

byłowski w yjm u je z akt spra­
w y formularz sentencji w yro ­
ku i odczytu je:

W Imieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Sąd O kręgow y w  Warszawie, 
rozpoznawszy sprawę A lfreda 
Meissnera, oskarżonego o to, że 
w  dniu 1 lipca 1933 r. w W ar­
szawie w lokalu klin iki stoma­
tologicznej przy ul. Marszał­
kowskiej 149, dokonawszy ope­
racji usunięt ia szczęki górnej 
W incentego D rabika spow o' 
dowal przez nieostrożność 
śmierć tegoż' W incentego D ra­
bika —  orzekł: A lfreda  Meis­

snera uniewinnić. Pow ództw o 
cyw ilne pozostawić bez rozpo- 
znunia, Kosztą postępowania 
zaliczyć na rachunek Skarbu 
Państwa.

W  momencie, k iedy przewód 
nicząey w ypow iedzia ł w yraz: 
„uniewinnić"* z piersi publicz­
ności w ydarł się okrzyk ulgi. 
Surowe spojrzenie przewodni­
czącego uspokoiło jednak mo­
mentalnie zgromadzone tłumy 
tak, że pozostała część w yro­
ku nie zaginęła w zgiełku. 
Prof. Meissner, przysłuchują­
cy się z calem napięciem ner­
wów treści wyroku, nie zm ie­
ni! w yrazu  tw arzy. Ty lk o  rę-

lialp? ta n
S am obójstw o chińskiej G ra ły  G jr ijo

W  tych dniach przez ulice 
Szanghaiu przeciągał o lb rzy ­
m i orszak, żałobny, sk ładający 
się z przeszło 100.000 osób. To 
b y li zw olenn icy chińskiej G re 
ty  Garbo, panny Yuen-Ling- 

J u ,  od d a ją cy j^ tą tn i bqł.d[ uta 
len tow a n e j artystce, która po 
pełn iła  samobójstwo.

l o  nagie sam obójstwo jest 
otoczone mglą tajemnicy. Cen- 
ja lua  artystka, która do tez 
po tra fiła  w zruszyć C h ińczy­
ków , przed dwom a tygodnia 
mi nakręciła now y film , c ie­
szący się w ielk iem  pow odze­
niem i p rzysparza jący  w ielk i; 
chwałę je j  nazwisku. Przeć, 
popełnieniem  samobójstwa na

ftisuła ona do sw ego reżysera 
tst następującej treści':

„O d  dwóch tygodni, każde­
g o  w ieczora, ukryta w loży 
przed oczym a ciekawskich, 
p rzyp a tru ję  s.'ę z napięciem 
film ow i, Szczególn ie sim e wre 
ż tu le  w yw arło  na innie samo 
bójstw o, które popełniam  w

ostatniej scenie film u. Zda je 
m i sie, że coś ze mnie umarło, 
że jakaś część niego ducha 
zmarła i pociąga mnie za sobą 
w  nicość4,4.

N a leży  pokrótce opowie- 
’nieć tr^ść tego filmu, by tnoż 
:a było  zrozum ieć powody, 
-tóre sk łon iły artystkę do po 
-elnienia samobójstwa.

Pewna nauczycielka —  je j  
olę gra właśnie Yuen - L in g  - 
u, doznaje w  żeńskiej pen- 

iji w ie le  krzyw d , których au- 
Jiem  jest przedew szysikiem  
aw ny doktór Wang. Jedy- 
em j e j  pocieszeniem  jest ma 
3 dziecko, ow oc przelotnej 
.litości z pew nym  uwodzicie- 
om.

Lecz niebawem  ta pociecha 
ła je się p rzyczyną w ie lk iego  
tieszczęścia. K ierow n iczka  
misji u legając nam owie dra 

»Vanga, odpraw ia nauczyciel 
.ę. Młoda kobietu wpada w 

aędzę. Jej ukochane m aleń­

stwo zapada na zdrow iu, a nie 
szczęśliwa matka nie posiada 
środków, by je  leczyć. Wkoń- 
cu dziecko umiera, a matka 
popełnia samobójstwo.

Ta  końcowa scena m iałaby 
wjęc, w ed łyg  słów  artystki, 
w yw rze ć  na nią tak silne w ra 
żenie. G azety jednak p rzy ­
puszczają, że prawdopodobnie 
<akiś inny powód skłonił ją  
do samobójstwa, a m ianowicie 
spraw y sercowe.

Yuen - L ing  - Yu od łat po­
siadała p rzy jac ie la . Od czasu, 
gdy cieszyła  się w ielk iem  po­
wodzeniem , otaczał ją  ró j u- 
w odzicie li. Jednemu z nich 
artystka uległa i porzuciła 
przy jac ie la . Ten zaskarżył 
artystkę do sądu, żądając 
{>.009 do larów  odszkodowania. 
Chcąc uniknąć skandalu, arty 
stka w ola ła  zakończyć z ż y ­
ciem. U w odzic ie l po je j  samo 
bó jstw ie znikł z Szanghaju, a 
je j  p rzy ja c ie l zanosił się na 
ementarzu rzewnem i łzami.

ka jego  niew idzialnie dla 
wszystkich niemal spotkała się 
z ręką obrońcy adw. liroktnu- 
na. Uścisk dłoni był jedynym  
w idom ym  znakiem radości, ja ­
ka ogarnęła prof. Meissnera.

Przewodniczący przystąpił 
do wygłoszenia krótkich ust­
nych m otyw ów  wyroku.

Sąd, w ydając wyrok, w ycho­
dził z założeń następujących. 
A kt oskarżenia, zarzucający 
prof. Meissnerowi, iż dopuścił 
się on nieostrożności przy do­
konywaniu operacji usunięcia 
górnej szczęki ś. p. Drabika 
bądź też p rzy  stosowaniu środ­
ków narkotycznych, miał za 
swój fundament orzeczenie 
wydziału  lekurskiego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

To  orzeczenie nie utrzymało 
się wobec w yn ików  przewodu 
sądowego. Uniwersytet Jagiel­
loński bowiem  nie rozporzą­
dzał w ielu danemi, ujawnione 
mi dopiero w toku rozprawy, 
a w pierwszym  rzędzie lakiem , 
iż ś. p. Drabik mia) w czasie 
operacji normalne tętno aż do 
ostatniej chwili, lub też fak­
tem sinienia tuż przed śmier­
cią.

T e  i inne fak ty  a przede- 
wszystkiem  opiuja biegłych 
pozw oliły  ustalić, że bezpośred 
nią przyczyną śmierci nie b y ­
ło porażenie serca, jak opinjo- 
wal Uniwersytet Jagielloński, 
a porażenie ośrodków oddecho­
wych.

W yłoniło się jeszcze jedno 
zagadnienie: czy mianowicie 
skutkiem użycia przez prof. 
Meissnera jako środka nasen­
nego pernoctonu wraz z ete­
rem nie dopuścił się prof. Meis­
sner przez nieostrożność kary­
godnego braku przew idyw a­
nia.

i w  tym  w zględzie opinja 
biegłych wykazuje, że stan w ie 
dzy  lekarskiej nie daje nigdy 
dostatecznych danych co do 
szkodliwości pewnych środ­
ków  nasennych. N igdy  chirurg 
nie może przew idzieć, czy np. 
jakaś narkoza, dobrotliwa dla 
serca pacjenta, me okaże się

szkodliwa dła jego ośrodkónf 
oddechowych.

Do tego dołącza się jeszcze 
jeden czynnik zupełnie nieu­
chwytny dla lekarza: wrodzo­
ny wstręt pacjenta do pew ­
nych środków.

N ie można zatem uznać, że 
prof. Meissner mógł lub pow i­
nien był przewidzieć,, jak  ta­
ki środek będzie działał w  da­
nym przypadku. N ie ostał się 
rów nież wobec opin ji biegłych 
w ysuw any przeciwko prof. 
Meissnerowi zarzut zbędności 
samej operacji.

Wreszcie wysuwane b y ł*  
przeciwko prof. Meissnerowi 
w  akcie oskarżenia i w toku 
rozpraw y różne uchybienia jak  
to up., że serce ś. p. Drubika 
nie było zbadane przed ope­
racją. A le  uchybienia tą ni® 
stoją w  zw iązku przyczyno­
wym  ze śmiercią Drabika i s 
tych względów , sąd nie mając 
dostatecznych dowodów, prze­
mawiających za winą prof. 
Meissuera, uniewinnił go.

Po wygłoszeniu m otyw ów  
wyroku sąd zamknął posiedzo 
nie i w ydalił się.
Tymczasem, stanowiąca w ięk­

szość publiczności, m łodzież 
akademicka opuściła salę pysie 
dzeń i zgromadziła się u a dzie­
dzińcu sądowym w oczekiwa­
niu prof. Meissnera. Wśród tlu 
mu znalazły się liczne w iązan­
ki kw iatów . Dłuższą chwilę 
oczekiwano na pojaw ienie się 
prof. Meissnera. Wreszcie w y ­
szedł. Tłuui m łodzieży rzucił 
się ku niemu, obsypał kw iata­
mi, porwał na ramiona. Pro f. 
Meissner z odkrytą głową dzię 
kował za tę manifestację. Po ­
sterunkowi policji zb liży li się 
celem położenia kresu tej pierw  
szej w dziejach sądownictwa 
demonstracji.

A le  prok. Missuna, k tóry  po­
piera! oskarżenie, zakazał po­
lic ji interweniowania i mło­
dzież trium falnie zaniosła na rę 
kach profesora do taksówki, 
która odjechała przy glośncm 
klaskaniu i okrzykach publicz 
ności.

T r y b u n
r z e m i o s ł a

Dlaczego płacić za nawfeę?

ta k  hon orow any p r z e z  cesarza A b is yn ii?
W  tych dniach w  Addis Abe 

bie dziennikarzom cudzoziem­
skim rozdano o fic ja ln y  komu­
nikat rządowy tej treści: „D ziś  
o godzinie i l  rano Fergo Cle- 
meuti. Wioch z Fiume, był 
przedstaw iony cesarzowi. Cle- 
menti, porzuciwszy szeregi 
włoskie w  Somalji, by ł za trzy ­

many przez w ładze abisyńskie.
Cesarz zapytał go o w raże­

nia jak ie odniósł w Abisynji. 
len  odpow iedział:

—  Przekonałem się, że Abisy- 
nja nie jest wcale dzikim  kra­
jem, jak  opow iadają włoscy 
oficerow ie naszym żołnierzom. 
Ab isyn ja  jest wspaniałym  kra-

Tragiczne zajście w  bóżnicy
w  M a a u e j a w . e

Do klucznika bóżnicy w Modrza- 
fówie przybyło w nocy dwóch po­
dróżnych żydów, którzy zażądali 
Zwarcia bóżnicy, oświadczając, iż 
iłicą się modlić. Gdy Hucznik- Clie- 
tnja Recknic odmówił Żądaniu przy­
byłych, jeden z nich kopnął go w 
brzuch z taką siłą, że Recknic ru- 
nął zemdlony na ziemię.

Wezwany lekarz stwierdził n 
klucznika pęknięcie je lit w kilku 
miejscach. Recknic po kilkudnio­

wych męczarniach zmarł,
Sprawcę śmiertelnego kopnięcia 

klucznika aresztowano w osobie 22- 
letniego Izaaka Ajachsa, rzeźnika z 
Radomia, który z jeszcze jednym 
współwyznawcą był w przejeździe 
przez Zagłębie. Aresztowano go w 
Przemyślu za inne sprawki.

Zabójca Rechniea stanął wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Sosnow 
cu. Skazany został na półtora roku 

I więzienia.

jem  i z pewnością je j cyw ili­
zacja duchowa stoi na w yż­
szym poziomie, niż faszystow­
skich Włoch.

W tedy cesarz zapytał go, 
czy chce pozostać w Abisynji, 
czy woli udać się zagranicę. 
Cudzoziemiec odparł:

—  Byłbym  szczęśliwy, gd y ­
bym mógł tutaj pozostać i lo­
jalnie służyć Jego Cesarskiej 
Mości. Jestem nawet gotów po­
święcić życie za kraj, który 
tak ofiarn ie i szlachetnie broni 
swej niepodległości**.

To wszystko niezmiernie zdzi 
w iło dziennikarzy. Każdy z 
nich nadaremnie dobija się do 
dworu, prosząc o w yw iad  z C e­
sarzem, a tu nieznany żołnierz 
włoski z łatwością dostał się na 
dwór i był jeszcze z honorami 
p rzy ję ty  przez Negusa.

Zapowiedzieliśm y, że szczę­
dzić nie będziemy miejsca dla 
spraw rzemieślniczych. Zapo­
w iedź naszą wykonujem y, dru 
kując listy w n iezw ykle donio­
słej sprawie, obchodzącej rze­
miosło, czy należy płacić za 
nauczanie w warsztatach rze­
mieślniczych. Dziś zab.era glos 
p. K. W „ matka ucznia, pisząc:

Szanowny Punie Redaktorze!
W odpowiedzi na pismo p. 

M. F., w łaściciela zakładu fry ­
zjerskiego zapytuję, za co wła­
ściw ie chciałby pobierać pie­
niądze, skoro uczniow i żadnej 
wiadomości, ani prak tyk i nie 
udziela? C zy  to, że nauczy go 
ja k  zagrzać wodę do um ycia  
glom y klientk i, jest nauką?

N ie  dziw iłabym  się, gdyby lo  
szkoła żądała zapłaty za nau­
kę, gdzie rzeczywiście się uczy. 
Pan właściciel pow inien jesz­
cze uczniow i dopłacić zato, że 
uczeń sprząta mu zaldad, czy ­
ści szyby i naczynia fry z je r ­
skie, podaje palta, czyści ubra­
nia i otw iera drzw i klientom , 
(nawet w  zakładzie, gdzie jest 

1 szw ajcar) jest na wszelkiego 
I rodzaju posyłki na mieście, 
• jest niemal na każde skinienie

pracow ników , wzamian za to 
w olno mu chodzić• do szkoły 
fryz je rsk ie j, gdzie dopiero u - 
dzielają mu praktyk i i nauki 
zawodu fryzjerskiego.

Przecież p. w łaściciel nie do­
puści go, nawet po skończeniu  
szkoły, do pracy w swoim za­
kładzie? W ięc sprzątając za­
kład, i.»«* jeszcze uczeń za to 
płacić?

IV y star czy przecież, gdy jest 
na usługach od godz, 8 runo do 
10 w ieczór, a nieraz i późn iej 
to zakładzie?

W yjątek  jedyny, gdy idzie 
do szkoły. Mało jest właśnie 
takich w łaścicieli -  ludzi, k tó­
rzy za robotę ucznia dopłacają  
i żadna krzywda im  się nie 
dzieje, a w ięcej wyzyskiwaczy, 
co darmo uczyć nie m ogą, ty l­
ko przez okres 3— 4-le ln i w y ­
sługują się m łodym i pracow ni­
kami.

Bardzo w ięc wdzięczna je ­
stem R edakcji za podjęcie spra 
wy pokrzyw dzonych na ła­
mach swego pisma, może wresz 
cie zdzierstwo p.p. w łuścicięli 
będzie ukrócone.

Pozostaje z poważaniem  
K. W. —  matka ucznia.
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P. „Liljanka" pisze: „śniło mi się, 
ie  wchodząc do domu, zobaczyłam 
na łóżku śpiącą siostrzenicę, a obok 
niej białego, dużego kota. Na dywa­
nie zaś ujrzałam brata, leżącego z 
ps;m czarnym.

Kiedy przerażona tym v  idokiem 
Zaczęłam odpędzać kota od siostrze­
nicy, ten rzucił się na mnie i okrop­
nie podrapał mi ręce.

Wówczas z drugiego pt-Koju nad­
biegła kuzynka i dała mi ścierkę do 
odpędzania 1 o ta. Wyganiałam więc 
kota przez drzwi, ale on wracał 
oknem, ja zaś, widząc, że nie dam ra 
dy, zaczęłam krzyczeć głośno, aż 
nadbiegł mój pies. Rzucił na ko- 
ia i odgryzł mu głowę. Część jego 
głowy bryznęła mi na twarz.

*

Sen Pani wróży waśnie rodzinne, 
które jednak nie będą miały poważ­
nego charakteru. Siostrzenica Pani 
będzie lekko chora. Pozna Pani w 
przeciągu najbliższych paru miesięcy 
sympatycznego bruneta, który będzie 
Pani wiernym przyjacielem : obroni 
Panią w niebezpieczeństwie. Szczę­
śliwe daty. 17 stycznia i 1 lipca.

Wiara w przyszłość Rozwód w 
tych warunkach możliwy jest tylko 
przy zmianie wyznania. Ale musia­
łaby Pani w tej sprawie poradzić 
się adwokata (może Pani skorzystać 
*  poradni prawnej dla czytelników 
„Ostatnich Wiadomości"). Poza tern 
naprawdę niepotrzebnie się Pani tą 
■prawą tak przejmuje. Jesteście dwoj 
giem uczciwych ludzi pracy, nikogo 
nie krzywdzicie, a wię z gdziez tu 
grzech? Sen Fani wróży, ze przyja­
ciel nie odejdzie od rani. Ściągnął­
by na sieLie jak'tś w ielkie nieszczę­
ście, gdyby ośmielił się to uczynić. 
Schedy Pani nie otrzyma, ponieważ 
rodzina nie będzie chciała je j w y­
dać. A le po dłuższych staraniach 
odzyska Pani swą własność

Zaduma,ia Grażynka. Czeka Pa­
nią podróż. Drugi se.i przepowiada 
miłe i barwne wrażenia. Spotka Pani 
koleżankę dawno niewidzianą, ciem- 
no-blondynkę. List nadejdzie. Szczę­
śliwym Pani dniem jest wtorek.

Złamane życie Janki. Sny Pani nie 
wróżą rychlej zmiany warunków ma 
terjalnych no lepsze. Dziecku nic nie 
grezi, uchowa się zdrowo. Będzie Pa­
ni w żyeiu niekiedy chorować; ale 
naogół organizm Pani jest zdrowy i 
Wytrwały. PozysLa Pani wiernego 
przyjaciela.

„Mala‘„ Zachoruje Pani ciężko tej 
zimy Podda się Pani operacji w ja ­
kimś szpitalu. Otrzyma Pani list.

„Ciotka M Niech się Pani sio­
strzenica nie martwi niepotrzebnie, 
bowiem wyjdzie szczęśliwie zamąż 
już niedługo. Za kogo — tego sen nie 
mówi, Będzie Pani miała -kłopoty 
pieniężne i pogrzeb znajomej osoby. 
Szczęśliwa cyi a — 4.

P. Wincenty O. Siostra, od której 
Pan tak długo nie ma wiadomości, 
już nigdy się nie odezwie. Zmarła 
bowiem przed rokiem. Miała ona w 
Paryżu męża Rosjanina, który nie­
długo do Pana napisze. Z dzieci bę­
dzie Pan miał pociechę. W ygra Fan 

. na loterjb Po numer losu zechce się 
Pan zgłosić z dowodem osob>stym 
lub inną legitymacją, do administra­
c ji naszego pidma w godz. 10 — 5 
i 5 —'6.

W  CZTERY OCZY
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I n tym ne ro z m o w y  JKsa ł  C zyte lń ik  m l

B i j e  i  §3 łmil r c f ć  n i e  c f d / e
P . „Mężatka4* z Pragi żali 

nam się:
„M iałam  lat 14, k ied y  po 

znałam ko legę n e g o  brata i 
tak mu się podobałam, że za­
czął u nas byw ać i ożenił się 
ze mną.

Żyliśm y ze sobą dobrze 5 
m iesięcy, do chw ili k ied y  iąó j 
mąż został bez pracy. W tedy 
zdecydow ał się w yjechać za 
pracą dość daleko i nie b y li­
śmy razem  7 m iesięcy.

K ied y  mąż w rócił, zaraził 
mnie. O d  te j ch w ili zaczęły 
się m o je  męczarnie. P lącze i 
rozpacz nic nie pom ogły —  
nieszczęście i trudno.

Mam d w o je  dzieci: svna lar 
14 i dziew czynkę lat 8. Jak 
się okazu je, są leż  nieszczęśli 
w i ja k  ja  —  chorzy.

Ż y ję  z mężem ju ż  lat 15. 
Tak Kochany Redaktorze, ca­
łe życ ie  się męczę. M ąż m ój 
się up ija  i ma kochanki. Z po 
ezątku się trochę w yp iera ł, a 
teraz to m ów i, że tak chce,

a m nie b ije , b l iź n i ja k  na jgo  
rze j, a k ied y  płaczę i jestem  
zrozpaczona, m ój mąż śm ieje 
sic i jesccze go rze j przeklina, 
b ierze k ij i b ije  mnie. S inia­
ka jeszcze jedne nie sekoazą, 
a ju ż  drugie mi robi. Tak ie  a- 
awantury pow tarza ją  się 3 ra 
zy  na dzień.

łJrządza o rg je  z kochanka­
mi i opow iada szczegóły w  do 
mu. D ziec i w szystko słyszą i 
rozum ieją. Mąż m ój cale ż y ­
cie tak postępuje, b i je  mnie 
krzesłam i, bagnetem, pogrze­
baczem, nożem, stołeczkiem, 
kopie, drze za w łosy  i płakać 
nie da.

Kochany Redak orze, p ióro 
nie jes t w  stanie opisać, co 
przez te piętnaście lat p rzeży  
łam. C ierp ia łam  to wszystko 
dla dzieci, bo co z niem i bę­
dzie?

A  co teraz zrobić? Bo s ły ­
szę, że m ój mąż chce w y je ­
chać z W arszaw y z kochan­
ką i p rzejść na inną w iarę.

l%la m u i e j  w/o&oi r f z i  . .

J -- €fj b€M c
(A . E .) —  Dlaczegobyśm y nie 

m ieli połow ić trochę rybk i?  —  
rzeki pewnego razu Izrael C y ­
buch do N echem ji Ajzenkopfa.

—  Przyznam  c i się otwarcie, 
się nie znam na tego! —  od­
parł pan N  echem ja. —  1 roo- 
gćle  łow ić ryby  w mętną ,oo- 
aę, to ryzykow ne za jęcie. W a­
laszek Salomon ju ż  drugi m ie­
siąc siedzi na rządowe utrzy ­
manie za takie coś.

—  N ie  bó j się, ty g łu p i! —  
uśmiechnął się pobłażliw ie pan 
Cybuch. — Wisła to nie jest 
mętna woda. A  co do znać się  
na łowienie, to bądź spokojny ; 
jestem  z babci prababci pierw  
szoklaśny ryboiow iec.

—  J adnakowoż cos s ę bo­
ję !  —  westchnął pan Neche- 
mja. —  C o będzie, jak  złapię 
w ieloryba? Na same myśl nie­
dobrze mnie się robi. T y  wiesz, 
ja k i on jest duży? Jat koń. 
N o  to ja  będę m iał siłę jego w y  
ciągnąć? O n m nie wciągnie, 
nie ja  jego!

—  Przypuszczam , że wątpię, 
ażeby złapałeś akuratnie w ie­
loryba- A  zresztą, co ryzyku ­
jesz? N ie  będziesz m ógł w y­
trzym ać, to puścisz!

Pan Nechem ja dał się prze­

konać i obaj przy jacie le , uzbro 
jen i w wędki, ruszyli na brzeg 
Wisły.

Lał ulewny deszcz i  poste­
runkow y , idący wzdłuż rzeki, 
zdziw ił się mocno, usłyszawszy 
następujące o k rz y k i;

—  C ip , cip , c ip !
—  Chodź no tu do mnie, ry - 

buchna m oja faszerowana!
Zaintrygow any po lic jan t zb li 

żył się do zziębniętych i dygo­
cących przy jaciół, prosząc o 
okazanie pozwoleń na połow  
ryb. Stw ierdziw szy zaś brak 
ow ych dokumentów , spisał e - 
m otorom  rybolóstm a protokół.

— M yśm y nie łow ili! —  bro­
n ił się pan C ybuch  przed są­
dem. —  C o to było za łowie­
nie, z pomodt* nie złapaliśmy 
ani jedną rybę? T o  była ty lko  
taka zabawa.

1 w ogóle w ykluczouane by­
ło, użeby coś złapać. Przecież  
deszcz padał, proszę szanowne 
go pana sąau. A  ja k  jest 
deszcz, to wszystkie ryby  się 
chowają pod most, żeby nie 
zm oknąćf

Sąd skazał oskarżonych na 
dwadzieścia złotych grzyw ny  
każdego.

A le  jakoś to  nie bardzo mu 
idzie. M ów i wszakże, iż dop 
nie sw ego i ma się z nią żenić. 
Jestem faka zrozpaczona, ja k  
go rze j być  nie może Radź Ko 
chany Redaktorze, tak ie j o- 
fie rze  losu.

Kochany Redaktorze, w styd 
pisać, w  jak im  etanie m ój 
inąz k ę  znajduje, a jednak na 
pisać muszę, bo przecież raz 
się odważę. N iem a końca z 
tem ła jdacł iem życiem . Mąż 
m ój po nocach nie przycho­
dzi, p ije , baw i się z kochan­
kami, p ieniądze traci, a d z ie ­
ci są ubrane ja k  nędzarze. 
K ied y  proszę o pieniądze, mąż 
nnie b ije , g roz i połamaniem 

kości i zabiciem .
A  ja  znam je g o  bicie, bo k ie 

d y  mnie zbił, to musiałam iść 
do lekarza. L ek arz  go w z y ­
w ał i ciiciał dzw onić do je g o  
przełożonych, a le on nie 
chciał iść i słuchać, ty lk o  
mnie błaga i całuje. Co robić? 
Muszę mu przebaczyć, bo ja k  
nie, to znów  mi dokucza i tak 
przebaczam  mu 14 lat. C zy  
można d łużej v Tytrzy inać?“ .

List pan jest doprawdy wstrzą­
sający i budzi najserdeczniejsze 
współczucie dla' losu Pani. Niestety, 
ra.linka bezpośredniego dla Pani 
ni* ma

Kiedyś oczywiście, te wszystko 
minie, do gdy mąż Pani zestarzeje 
się, miniowali oaejczie mu ochota 
do Drykania i będzie musiał z ko 
nieczności ustatkować się. Rozu­
miem wszakze, że so nieprędko ua 
stąpi, a chodzi o jakieś tymczaso­
we złagodzenie sotie cierpień.

Myślę, że najlepiej byłoby, gdy­
by Pani mogła postarać się o jaką 
pracę. Dałoby to pani pewną samo 
dzielność materjdluą i moralną. Nie

liczyłaby Pani na zarobki męża in a  
rażała się na upokorzenia.

Poza teru musi 1’nni undal cierpli 
wie znosić swój ból, żyjąc oia dzie 
ci. Trzeba wszystko dla nich po­
święcić nietylko dlatego, że to jest 
obowiązkiem rodł,bielskim, ciążą­
cym na Pani podwójnie, ponieważ 
ojciec swego obowiązku nie speL 
nia, ale i dlatego, że znajdzie Pani 
potem w  dzieciach podporę swej 
starości.

N O W O Ś Ć  Z  C H IC A G O .
—  Gdzie mieszkasz teraz?
—  O  jeden strzał rewolwero­

w y od dworca...

C o ś  
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Obecnie nadchodzi pora opatry­
wania okien. Ma się rozumieć, że jest 
to o h  es, kiedy pani domu jest nie- 
slych mie zajęła i ma masę kłopo­
tom. Uszczelnianie jest boro iem rze- 
czą bardzo ważną i stanowi o tern 
czy m okresie zimowym będzie W 
domu dobra, ciepła temperatura. 
Uszczelniamy okna zapotnocą maty 
lub też uszczelniaczy gumowych, co 
jednak jest dość kosztowne. W a ta 
jest zupełnie wystarczająca, przy- 
czem jako sposób bardzo praktycz­
ny można polecić przyklejanie ma­
ty na szare mydło. Nie jest to zbyt 
kosztowne, a mata trzyma się dosko­
nale, przyczem przy zdejmowaniu 
maty mamy ułatwioną robotę, wy­
starczy bomiem zwilżenie ciepłą mo­
dą". Pomiędzy okna możemy dia 
uszczelnienia wkładać mech, który  
ufarbujemy m sposób następujący: 
do litra mody wrzącej wsypać 120 
gramów ałunu i 60 gr. nieco roz­
puszczonej farbki indy go. Następnie 
starannie oczyszczony mech zamo­
czyć w tym płynie, wyjąć, otrzą­
snąć i suszyć przy piecu; ale niezbyt 
blisko, l )  ile pani nie jest zwolen­
niczką wkładania między okna mchu 
— bardzo dobrym sposobem jest u- 
szczelnianie okien przez wkładanie 
pomiędzy nie maików z m aterjału 
wypchanych włosiem. Wałki takie 
najładniej wyglądają jeśli wykonane 
są z materjału tego samego, którym  
pokryte są meble.

*
Niewątpliwie zainteresuje panią 

sprawa modnych materjałóm na su­
knie wieczorowe. Otóż w tym kar­
nawale będzie się nosiło przede- 
mszystkiem tafty, poza tem oelury 
piękne i oryginalne, gdyż mieniące 
się kolorami, wszelkie crepes mata 
i crepes, na których rozrzucone Dę- 
dą pastylki z lśniącej lamy, co wy­
gląda narl wyraz i efektownie Rów­
nież modne będą wspaniałe oelury 
m desenie ze złotej lamy oraz lamy 
gładkie lub piękne, deseniowe bro­
katy. Z lam i brokatów będzie się no­
siło przedemszystkiem bluzki wieczo­
rowa m postaci krótkich, bardzo fan. 
tazyjnych żakiecików.

*
Moda nie szczędzi m tym roku 

sensacyjnych niespodzianek. Czy pa­
ni wie, że obecnie bardzo noszone 
są w Paryżu suknie mieczurorne, któ­
re posiadają stanik wykonany z lam 
parciej skóry — lub też innego cien­
kiego futerka?

D A N I E L  B  A C H k  A C K

Śladami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  f l e a c z e g o

(1/iel»ezpiecjive p a i * S r a k i
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Jak w ie lk iem  n iebezpie­
czeństwem są czasami poszla­
k i d la podejrzanego i ja k  łat­
w o  powstać m ogą z tego po­
w odu  om yłk i sądowe, św iad­
czy  w ypadek  zbrodni, ja k i 
m iał m iejsce za czasów oku­
pacji.

B y ło  to w  grudniu 191? ro­
ku, gdy  zaalarm owani zosta­
liśm y w iadom ością o m ordei- 
stw ie, pepełn ionem  p. zy u li­
cy  Kaliksta, obecnie Śniadec­
kich. ju ż  po u p ływ ie 15 m i­
nut by liśm y na m iejscu  zbrod 
ni. P rzed  dom .m  gdzie popeł 
niona została zbrodr ia znajdo 
w ały się tłum y ludzi i sdą 

m usieliśm y torow ać sobie dro 
gę. b y  dostać się do wnętrza.

Zam ordowany za jmow ał
cztei opokoj ow y  pa rte row y  lo 
kał i zam ieszkiwał w nim 
sam. Żona je g o  w raz z córka 
opuściły go rok przed zab ó j­
stwem. W edług krążącyeh 
w ersy j p rzyczyn ą  rozstania 
Ly ło  anorm alne skąpst\i o n ie­
boszczyka, k tóre rzekom o się 
gało tak daleko, że w yd zie la ł 
sw ej rodzin ie nawet ch ltb  i 
cukier, k tóre trzym ał pod 
kluczem.

Już na p ierw szy  rzut oka 
w idoczne było, że m order­
stwo popełnione zostało na tle 
rabunkowem. W  pokuj u sy ­
pialnym , gdzie zna jdow ały  
się zw łok i zam ordowanego 
panował nieład. W szystk ie 
szu flady b y ły  otwarte, a rze ­

czy  rozrzucone na podłodze.
N ieboszczyk  znany był na 

bruku warszawskim  jnko  lich 
w  jarz na jgorszego gatunku, 
k tóry  ju ż  n iejedną ofiarę 
m iał na swem sumieniu. O bra 
cał się przew ażn ie w  kółku 
„z ło te j m łodzieży '1 i w  pota­
jem nych domach gry , gdzie 
od gryw a ł ro lę „dobroczyń ­
cy ' i udzielał krótkoterm inowe 
pożyczk i za „skrom nym " pro­
centem, dochodzącym do 20 
proc. miesięcznie.

Głośne w  owy m czasie b y ­
ło sam obójstwo m łodego pa­
na T., s\na znanego p rzem y­
słowca, k tó ry  p< i  presją  za­
m ordowanego . ichtv:arza sfał 
szował na wekslach podpis 
swego szwagra hrabiego R. i, 
nie mająp p ien iędzy  na zapła 
cenie w eksla  i zagrożony 
przez nieboszczyka, celnym  
w ystrzałem  w  skroń pozba­
w ił się życia-

P rzyzn a ję  szczerze, ze w 
duchu pom yśłałem sobie, iż 
ze śm iercią zam ordowanego 
w yn ik ła  dla społeczeństwa 
bardzo mała strata, jednakże 
obow iązek  w yk ryc ia  zbrodnia

rza i oddania go w  ręce spra­
w ied liw ości stał ponad m oje 
osobiste zdanie i z całą ener­
g ią  w ciąłem  się do w yś led ze­
nia spraw cy

Poza zbieraniem  p ien iędzy 
jedyną ,ego pasją b y ły  ko- 
1 ie ty  i ja k  w yn -ka lo  z zeznau 
dozorcy bardzo często p rzy ­
chodził do doiuu w  towa­
rzystw ie kobiet lekkiego pro­
wadzenia : p izew a in ie  nastę­
pnego ranka w ybuchała m ię­
dzy nim i uwatura o zapłatę za 
not miłosną.

Zam ordowany nie trzym ał 
służącej; ty lk o  codziennie 
przychodziła  rano posługacz- 
ka, k tóra sprzątała m ieszka­
nie i p rzygotow yw ała  śniada­
nie. O b iady i kolacje jadał 
poza domem.

A  teraz p rzystępu ję do op i­
sania uriejsca zbrodni. N ie ­
boszczyk leżał na łóżku w  po 
ko ju  sypialnym , okao k tóre­
go w ycuodziio  na. ulicę. G ło ­
w a p rzyk ry ta  była  poduszką, 
ręce złożone na piersi zaw i­
nięte w  prześcieradło i zw ią ­
zane sznurem oderw anym  od 
ro lety. N a  podłodze rozbita  
nocna lampka. .Whloczne b y ­

ło, że o fiara  stoczyła zaciętą 
w alkę ze swym  m ordercą lub 
też mordercami.

PrzedewszystKiem  spraw dzi­
łem drzw i w ejśc iow e, okaza­
ło się, że b y ły  zam knięte na; 
łańcuch. N ik t obcy zatem nie 
m ógł dostać się do m ieszka­
nia- Pozostawało w ięc  tylko; 
okne. Jak się następnie okaza 
ło n ieboszczyk cierp ia ł na ast 
mę i sypiał zimą j' latem przy  
o lw rrtem  oknie, nie byiu  za­
tem dla m ordercy zbyt trud­
no, dostać się do m ieszkania. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że 
ulica Kaliksta  była  w  ow ym  
czasie Lai dzo słabo ośw ietlo­
na i m orderca m iał przeto u* 
ła iw ione zadanie.

Podszedłem  do okna i zau­
w ażyłem  ślady palców, n ie 
om y1 dem się zatem. P r z y b y ły  
w raz z nami daktyloskop 
zd ją ł bezzw łocznie odciski i po 
sfoiogi afowaniu  zw łok  uefał 
się do Urzędu Śledczego ce­
lem w yw o ian ia  odbitki. W  
m iędzyczasie zająłem  się zba 
daniem dozorcy domu oraz są 
siadów nieboszczyka.

Dalszy ciąg futro.



OBŁĘDNA HIŁOSC
Stangret snuł dalej swe opowiadanie.
—  Od owych czasów brobiostwo już tu nie 

Wracali. Zupełnie, jakby ten zamek był dla nieb 
domem przeklętym. Mówią, że boją 6ię wrócić 
choćby dlatego, żeby ich tam nie straszył duch 
hrabiego Wandycza, rzekomo zabitego przez hra­
biego iorowskiego.

Basia zapytała:
—  I hrabiostwo teraz mieszkają w  Warszawie?
N a  to odpowiedział je j Henryk:
—  Gdy ja  tam byłem, wiem, że mieszkali.
—  Patrzcie państwo... A tobie nawet nie wpa­

dło do głowy odwiedzić ich, gdy przejeżdżaliśmy 
przez Warszawę?

—  A poco? Zapomnieli już, zapewne o mojem 
istnienia. Jeżeli może hrabina nawet pamięta, to 
hrabia z pewnością zapomniał.

— A wiesz że ja  strasznie 6ię palę do zobacze­
nia tej hrabiny —  rzekła Basia.

—  Trudno mi jednak będzie, moja droga, 
przedstawić cię je j. Rozumiesz chyba sama... 
W tej sferze wciąż jeszcze uznają tancerki, na­
wet tak wielkie artystki, jak ty, za coś ustępują­
cego w wartości towarzyskiej jaśnie hrabinie.

— Przecież ja  wcale nie chcę je j poznać oso­
biście. Bynajmniej mi na tern nie zależy. Ot po-

firostu chciałabym lą ujrzeć, choćby zdaleka. Ty- 
e tylko, żeby wiedzieć, jak  wygląda owa osła­

wiono piękność.
—  Gdzież ci ją  pokażę?
mm Gdy będziemy w Warszawie. Gdziekolwiek. 

Może gdzieś w teatrze.
— Wątpię czy chadza do teatru.
—  Bo ja  wiem? Mozę gdzieś na ulicy...
—  Chyba, że ją  spotkamy przypadkowo. W te­

dy uprzedzę się z pewnością.
—  Naprawdę? Pokażesz?
—  A dlaczegóżbym nie miał pokazać?
—  No bo już myślałam, że masz coś przec:w  

temu. A teraz chciałabym obejrzeć owe Wan- 
dyszcze.

— Jeśii sobie tego życzysz, chętnie.
Wsiedli zpowrotem do powozu i pojechali.
W reszt.e dotarli do zżartej rdzą furtki oałacu 

Kr Wandyszczach. Za nm byl straszliwy gąszcz 
chwastów i ostów, zarośli i krzaków, tak splątd 
nych, że zasłaniały niemal cały domek.

Henryk z Basią wyszli z powozu.
Daremnie usiłowali dojrzeć coś poprzez gąszcz 

zarośli.
Basia zapytała stangreta:
—  Więc to w  .ym zamku tok straszy?
—  Tak przynajmniej ludzie powiadają.
—- A widział kto te straszące duchy?
—  Nie przypuszczam. Ale podobno słya rano je. 
Przejęta temi duchami, Basia zapytała, cala

czerwona, z wypiekami na twarzy:
—  A  może to hrabia Wandycz we własnej oso­

bie, tam przychodzi?
—  Jąkto? Jeżeli nie żyje?
—  Niewiadomo. Skoro ciała nie znaleziono, 

może się tu gdzie ukrywa i co noc, albo co kilka 
nocy pizybywa, aby przekonać się, czy wszyst­
ko w porządku.

Henryk wtrącił:
—  ' on tak od tylu lat gn.ezdzi się gdzieś w  Ib- 

sie, co? Tarzan wśród małp?
—  Sam jesteś .r.ałpa —  rzekła Basta nadąsana

—  wciąż tylko sobie kpisz ze mnie.
—  Więc przekonamy się —  rzekł Henryk i za­

pytał stangreta — czy (u można wejść?
—  Co, do palant? Chciałby pan tam wejść?
—  Ależ, oczywiście. Jeśli to tylko możliwe... 
N a to stangret:
— Nie wiem doprawdy. Nikt tam nie chodzi. 

Każdy się boj. Aie myślę, że łatwo byłoby tam 
wejść. Już parę ścian się rozwaliło. Zrobiły się 
w murze wyłomy i szczeliny. Możnaby wejść 
ostatecznie...

—  PoszlaLyś ze mną, Basieriko —  zapyta! Hen­
ryk towarzyszkę swoim szyderczym tonem.

— Do... zamku? —  zapytała, ociągając się nieco.
—  Tak.

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena lO groszy

Wstyd je j by łoby teraz wyprzeć się, skoro tak 
nalegała i udawała taką odważną, rzekła więct

—- Owszem, bardzo chęmie.
—  I nic się nie będziesz bała?
—  Z tobą nie.
—  A le sama jedna i T^poszłabyś?
—  Co cię będę bujać? Sama bałabym się...
Przeszli przez furtkę, otaczającą pałac, i toro­

wali sobie z wielkim trudem drogę przez gąszcz 
zarośli i krzaków •••

Szli następnie dróżkami, wysoko zarośniętemi 
trawą, aż wreszcie dota.li do wrót pałacowych.

Pchnęli drzwi i z ogromnem zdumieniem stwier 
dzili, że są otwarte. Yveszli...

Znaleźli się w  dość dużym pokoju, zupełnie 
niemal pustym. Odgłosy ich kroków rozlegały się 
głuchem echem po całym pałacu.

Henrvk pchnął jeszcze jedne drzwi i znalazł 
się w pokoju, gdzie musiały niegdyś wisieć liczne 
portrety, obecnie zdjęte, iak o tern wyraźnie 
świadczyły ślady na ścianach.

Potem szli oboje przez wiele jeszcze pokojów  
i sal. Ani jedne drzwi nie były zamknięte.

Wszędzie było bardzo wilgotno, a 6zmaiy ta­
pet zwisały ze ścian.

Posadzki trzaskały niesamowicie.
Okiennice były w k Iku pokojach pozamykane 

i światło padało jedynie przez małe otwory! 
i szpary w nich.

Aby było jaśniej, Henryk odsunął okiennice
i chciał otworzyć jedno z okien. W  tej saiuej chw
ii wszakże cofnął się gwałtownie w tył i jęknął 
głucho.

G dy Basia podbiegła ku niemu, odtrącił ją  od 
siebie energicznym gestem. Na jego obliczu malo­
wał się wyraz najstraszliwszego przerażenia

Basia zapytała:
—  Co się stało?
—  Nic... nic... nic... —- powtarzał uparcie, sauS 

nie wiedząc już, co mówi.
—- A co? Może go ujrzałeś?,
—  Kogo? , ,.H;
—  Ducha?
N a obliczu Henryka odmalował 6ię teraz lęk 

już wręcz paniczny...
Dalszy ciąg jutro.

OWOC G R Z E C H U
Trag iczne  dzieje, Które w strząsnę ły  całym światem

Rylczakowie tak się przed wszystkiem dobrze 
zabezpieczyli, że nuwet im przez inyJ me przesz­
ło iż policja mogłaby trafić do ich podziemnego j 
schowka.

Nic dziwnego zresztą...
Przecież nic było doń żadnego wejścia z zew­

nątrz... A  trudno było przypuśc'ć, uuy ktoś się 
domyślił, że pod, dywanem jest nieznaczna kla­
merka, prowadząca do schronu piwnicznego.

Tajemnic> tej nawet uie mógł uiki zdradzić, 
Lo nie wiedział o mej nikt poza gospodarzunii 
i kelnerem Stanisławem, a tego przecież od ranu 
aie było...

Kowmeż me dopuszczali Rylczakowde myśli u 
tern, /e Stanisław mógł się w jakikolwiek sposób 
Wygadać w obecności kogoś w ich kuajpce.

Przecież już tyle lat uprawiali len proceder, a 
nie było jeszcze ani jednej „wsypy**. Poza tern 
Stanisław dobrze wiedział chyba, ze me może ry­
zykować posadą, a nawet i wolnością, bo powi­
nien byl się domyśleć, że w razie jakiejkolwiek  
przykrości, kura spadnie na mego za świadome 
ukrywutiie przestępstwa.

Nie mieli więc najmniejszej obawy... Zapom­
nieli tylko o jcdncui...

Nie uprzedzili Stanisława, gdy wprowadzał 
tom drugą „sztukę towaru", że powinien zgasić 
świecę i zostawić obie w ciemności.

Może dlatego, że zapomnieli, może dlatego, że 
przypuszczali; iż .am będzie miał tyle rozsądku, 
a najpewniej, dlatego, że nie wyobrażali sobie, 
aby siaby płomyk ogarka świecy mógł prześwie­
cać nazewnątrz...

A jednak tak było...
W ywiadowcy, dokonywali rewizji na dwa  

fronty. Jedni przewracali wszystko w  domu, a  
drudzy zaglądali do piwmc.~

J edni i drudzy początkowo nic nie znaleźli, 
eden z drugiej partii sos tal wszakże jeszcze 
przed knajpką i obchodził ją  dooLoła...

1 oto nagle wydało mu się, że błysnął mu bla­
dy i przyćmiony blask światełka. Przebija! przez

szczeliny desek, któremi, jak  widać było zabite 
jakieś okno piwniczne.

Przysłuchał się bacznie, czy nie słychać lam 
jakiegoś szelestu...

Po chwili wydało mu się, że 6lyszy jakieś 
glosy...

Ryła to rozmowa Liii z je j towarzyszką —  
Lenką.

Na próbę zapuka) do desek, raz i drugi, coraz 
mocniej....

Po chwili najwyraźniej usłyszą! glosy dziew­
częce:

— Kto to? —  zapytała trwożnym głosem Liii.
—  Proszę wejść. Przecież nie bron.my się. Le­

piej od raz u wleźć, niż tak hałasować, chyba? —  
dorzuciła ironicznie Lenka.

W ywiadowca odrazu dał o tern znać swvm  
przełożonym...

Wzięto siekierkę i wyrąbano deski, zabijają­
ce otwór piwniczny od zewnątrz.

W  świetle ogarka ujrzano dwie postacie 
dziewczęce:

Kierownum: ekspedycji rzekł:
—  Ha, są tu nawet cłwie. Lup obfitszy, niż 6ię 

spodziewaliśmy.
Poczem wrócił do knajpki i rzekł Rylczakom:
—  Nakryliśmy was, ptaszynki. Teraz pokażcie 

wejście, jeżeli nie chcecie jeszcze grubiej bęknąć.
Zbrodniczy małżonkowie spojrzeli po sobie i 

doszli do wniosku, że dalszy opór jest bezsku­
teczny i może tylko pogorszyć sprawę.

Czytajcie
Wesołe Wiadomości

Cena lO groszy

Ryłczakowa skinęła więc na męża, żeby pokai* 
zal potajemne w ejście.

Po chwili kilku przybyłych schodziło nadóL
Kierownik ekspedycji policyjnej rzekł:
— Jesteśmy z policji. Przybywamy, uby pani* 

stąd wyzwolić.
Liii z w rażenia nie mogła nawet rzec słówka^  

Spojrzała tvlLo dziękczynnie ku niebu...
Natomiast Lenka powitała przybyszów raczejj 

niechętnie. Zawołała:
—  O, raay ju lek1 G liny”, jak  bogatego ko­

cham... „gliny** z bintamil... l a k i -  to już moja 
pieskie szczęście...!

Komisurz był niemało zdziwiony je j tonem. 
Zapylał:

— Która z pań napisała tę kartkę, zawiada­
miającą o uwięzieniu?

—  Ja — odparła Liii, dodając —  Bogu Wszech­
mogącemu niech bedą dzięki, żc wysłuchał inyrh 
błagań i wyzwolił mnie z tego lochu.

—  A pani się hoduj wcale nie cieszy z wyzwo­
lenia? —  zapytał teraz komisurz Lenkę.

Odparła z calu szczerością:
—  No chyba, że nie... Parszywa moja dola... Jałt 

już nareszcie zudluzlam „kupca* i myślałam, że 
niuie wreszcie wywiezie, to znów taka W6ypa 
przez tę wytyelię... Ale cwaniaczka z niej, w^ólc 
nie wiedziałam... Siedzieć zamknięta a znclezć 
kapusia i wtranżoLć mu gryps — to klawa robo­
ta. Z całej „Serbji" najfajniejsze dziewuchy tak- 
by nie potrafiły... D jabli mi nadali z taką siedzieć,

—  A pani tak zależało na iem, żeby być w y ­
wieziona ?

—  Chyba, bo tu interesy zupolnie leżą. N ic  
zarobić nie można.,.

— Już my się panią... zajmiemy —  rzekł ko­
misarz — poczem rozkazał 6Woim podwładnym —  
jazda do miasta, iuż.J

Zab.ano obie i ubiety, a Rylczaków zostawio­
no pod dozorem miejscowego przodownika poli­
cji i wyruszono w  drogę do Wars/c wy.

Cóż zaś stało sie przez ten czas z Brzanowskimt
Dalszy ciąg jutra



f i [ W a fzaroie odbył się zjazd kierowników, wychowania obywatelskiego Związku Fer-^wisłów, na którym dyskutowano nad sprawozdaniami poszczególnych kół i okręgów o m  
ustalono wytyczne dalszej yrucy na tym tak ważnym odcinku życia społecznego. Na zdjęciu lewem p r t l  ,d j“.m zjazdu. Widać na trybunie premjera Lościałkowskiego. 

Węgierski minister Oświaty, znany historyk p. Balin łloinan, który pizybyl do Warszawy w celu odbycia narau nad sposobami wykonania polsko-węgierskiej umowy o mymi***
nie kulturalnej, zlozyt wczoraj wieniec u grobu Nieznanego Żołn srza w Warszawie. Moment len przedslan .a prawe zdjęcie.

„S łys zy  się powszechnie zda 
nie, że ca ły  świat, k tóry  prze 
ż y ł okrucieństwa w o jn y  świa 
tow e j, dość ju ż  ma w o jow a ­
nia i obecn ie za w szelką cenę 
pragn ie spokoju “  —  teim sło­
w y  rozpoczął prof. U n iw ersy 
tetu Poznańskiego dr. St. 
Paw łow sk i sw ó j n iezw yk le  
c iekaw y  odczyt na temat „P o  
Etyk a kolon ja ln a  W ioch  i 
spraw a A b is y n ji“ , ja k i w y ­
głosił w  dniu w czorajszym  w 
AYarszaw ie w lokalu  Ligi M or 
6k iej i K o lon ja ln e j.

—  Tak jednak  nie jest. P o ­
cząw szy bow iem  od roku 
19^0 obserw u jem y stale i bez 
p rze rw y  ciąg ie w ybuchy no­
w ych  w o jen  lub rew o lu cy j — 
ciągnął da lej jeden  z n a jw y ­
b itn ie jszych  znaw ców  zagad­
nień ko lon ja lnyck.

W Ł O C H Y  KRAJEM  T R A D Y - 
CYJ K O LO N  j  A l N iC H

W ojn a  w iosko - abisyńska, 
k tó re j p rzeb ieg  śledzim y z ta 
k iem  zainteresowaniem , jest 
w o jn ą  o kolon je. Strona ata­
ku jąca, a w ięc W łochy — uie 
w ystępu ją  w u iej, jak o  nowo 
tw ó r  ko lon izacy jn y, aui nie 
zad ziw ia ją  św iata sw oją  rz e ­
kom ą nowością. iNiki bowiem  
n ie  zdoła zaprzeczyć, że W ło 
ctiy, k tóre są spadkobiercami 
w ie lk iego  Im perjum  R zym ­
skiego, kra ju  o n iebyw aiych  
tradyc jach  ko lon ja iuych  i ko 
lon izacy jnych , da ły p ierwsze 
podstaw y praw ne dla ko lon i­
zac ji.

Jeśli :d z ie  o A b isyn ję , jak o  
teren  ko lon izacy jn y, to nie 
w ystąp iła  ona przecież na w i 
dew n ię  w czasach ostatnich, 
a przeciw m e od n a jdaw n ie j­
szych czasów stanowiła oś 
w szelk ich  zagadnień ekspan­
syw nych  przez w zg ląd  na 
Sw oje skarby naturalne.

Tak  się niestety układały 
słosunki, że do roku 1881 W lo 
si m e m ogli korzystać z licz­
nych o k a zy j ko lon izaey j- 
nych. K iedy jednak okazja  
taka nadarzyła się i nic ju ż  
n ie stało na przeszkodzie, że- 
by ją  w ykorzystać W łosi, sta­
nąw szy u w yb rze ży  Morza 
śródziem nego, przekonali się, 
że  inne państwa pozostaw iły 
j e  w tyin w zg lęd zie  daleko w 
tyle . Tak  więc F rancja  sie­
dzia ła  ju ż w A lg ie rze , A n g lja  
w  Egipcie. Skoro tedy wszyst 
k ie  lepsze te ien y  ju ż  ob sa 'zo  
no, oczy  w łoskie spocząć mu­
sia ły  n ieco da le j. Spoczęły

prawda i
Rzut oka na zatarg w Afiyce od strony kolonialne]
więc na kra ju , k tóry  w p raw ­
dzie daleko wychou; ał poza 
zasięg M orza Śródziemnego, 
tem n iem niej jednak  wart 
b y ł zachodu. O czy  w łoskie 
spoczęły na A b isyn ii.

Ściśle rzeczy biorąc, Abisy- 
n ja  ju z  wówczas nie była ory 
gińalnem  odkryciem  Włoch, 
bo interesowała się nią P ran ­
ej i i A n g lja , urządzając na­
w et specjalne w yp raw y  nau­
kowe, w  których  brał udz ał 
jeden  ze znanych polskich u- 
czouycli dr. Żagiel —  to je d ­
nak W łochy podejść potrati- 
iy  do tego terenu spraw niej i 
energiczn iej.

W A L K I T R O N O W E  O K A Z J Ą  
D O  N A T A R C IA

Los sprzyjał zamierzeniom włos­
kim. W A b .jyn ji panował wówc/.us 
cesarz Jan iv ,  mając sobie za prze­
ciwnika pretendenta do tronu rasa 
prowincji Erytrei, Meneiika. Zaw/._ę- 
tość tego ostatniego posuuęia się ta* 
daleko, że w zamiarze zawładnięciu 
tronu zwrócił się o pomoc io  Wiocn, 
z czego te naturalnie skwapliwie 
skorzystały, przybywając na w y­
brzeża Morza ŚródziSmnego, a stąd 
posuwając się ku północy i zajmu­
jąc prowincję Lrytreę. Oziaio się 
tu w roku 1831, którą tu datę uwa­
żać należy za powstanie kołonij wło­
skich w ALisynji.

Żeby nie przeciążać zbytnio data­
mi, przejdziemy dalszy bieg wypad­
ków w skrócie teiegraiiezuyni- A 
więc Włosi prą dalej na północ, za j­
mują Massurę (miasto należące w 
gruncie rzeczy do Egiptu). Cesarz 
Jan IV zugradza im dalszą drogę 
swoim wojskiem, zadaje im nawet 
sięskę, tam jednak ginie, a na tron 
abisyuski wstępuje Menelik. D zieje 
się to w roku 1889. Nowy cesarz, 
doceniając usługi Włoch, zaw ie i, z 
niemi pakt, w którym posuwa 3ię 
nawet tuk daleko, że godzi się na 
ograniczenie niepodległości Abisyuji 
pruiektoratem Włoch.

Sprawa ta wywołu je naturalnie 
wielkie zamieszanie w polityce świa 
towei, przyczem wychodzi uajaw, 
że Włochy dopuściły się złośliwej 
zmiany tekstu umuwy w tłnmacze- 
itiu irancuskiem. O nieścisłościach i 
o błędzie swojej lekkomyślnej umo­
wy przekonuje się wreszcie sam Me­
nelik, który w roku 189-1 wypowiada 
traktat. W  ten sposób następuje 
pierwsza wojnu między Włochami i 
Abisynją, zakończona straszną klę­
ską Włoch pod *duą. Zaledwie 30 
procent wojsk włoskich wycofuje 
się do Erytrei.

L A T A  m i ę d z y n a r o d o ­
w e ; K O M P R O M IT A C J I
Od le j pory^ następuje o- 

kres k tóry  śmiało nazwać mo 
żna latam i m iędzynarodow ej 
kom prom itacji. W  roku 1900 
Francja, A n g lja  i W łochy pod 
pisują między sobą ta jny  
układ, dotyczący podziału A- 
bisyn ji. W wykonaniu  tego 
układu przeszkadza wpraw­

dzie w rzen ie  na Bałkanach i 
w ojna turecka, jak ą  W iochy 
prow adzić muszą w  roku 
1911.

W  roku 1915 po długich wa 
baniach W łoch y  godzą oię 
wziąć udział w  w o jn ie  św iato 
w ej, zysku jąc soh te wzem ian 
przyznan ie ko lor i j  w  A fryce . 
Obietn icy te j w stosunku do 
iVłoclt naturalnie nie do trzy ­
mano, a w  roku 1918 po za­
kończeniu w o jn y  św ia tow ej 
w A b isyn ii siedzi ju ż  A n g lja ,

F ik t ten spotyka się nie tył 
ko z i-iechęcią Włoch, ale i z 
zatrwożen iem  Francji. M ene­
lik  w m iędzyczasie zmarł, a 
na tronie zasiadł następca je  
go cesarz Lidojas. jes t on w y  
nitmc jednak niepopularny 
przez sw ó j w rog i stosunek 
do k leru  koptyjsktego.

A n g lic y  raz jeszcze kompro 
mitu ją  się usnowaniem prze­
kupstwa dzis ie jszego wodza 
npgusa ras Seyuma, a w roku 
1918 obecny cesarz l la ile  Se- 
lassie, ówczesny ras Ta fa ri 
przychodzi do głosu. Pełn i 
w praw dzie  ty lk o  czyności re 
genta, ale rola je g o  w p o lity ­
ce abisyńskiej sta je się p rzo­
dującą.

N O W Y  C ZŁO N E K  L IG I  
N A R O D Ó W

Zaniepokojona o własny stan po­
siadania w A fryce, Erancja w yszu 
kuje leraz nowych dróg dyploma­
tycznymi i odnajdaje je  w postaci 
zaproponowania Abisyuji zapisania 
się na członka Ligi Narodów. Mimo 
ostrego sprzeciwu Ang lji i Włoch 
komnmacja ta udaje się, a ras Ta­
fari już jako cesarz Haile Selassic

\ t o k u  1924 jeździ po caiej Europie, 
odwiedzając swych uo\i ych ukoro- 
uowanych przyjaciół. W Auglji dla 
odmiany przyjm ują go z godnością, 
w Rzymie poprostu z przepychem, 
oj samo we Erancji.

N ic to jednak nie przeszkadza, że­
by pod pokrywką tej przyjaźni linuć 

| przeciwno Abisynji nowe plany, l ak 
j więc w roku 1925 podpisany zostaje 
! między Anglją  i locii._mi tajny u- 
kład co do podziału wpływów w A- 
bisynji, kióry jedaak po roku zo­
staje wykryty, kompromitując obu 
kontrahentów.

WOJNA O BAWEŁNĘ
Zkolei teraz ha kompromitację pa 

szcza się sam cesarz Haile Selassie, 
podpisując w roku 192Ć tajny układ 
gospodarczy z Ameryką, na zasadzie 
którego Ameryka otrzymuje konce­
sje na plantacje buweiniane. Natu­
ralnie i o tym ukłauzie dowiauuje 
się wkrótce Erancja i Anglja  i bez 
trudu dostrzega zagrożenie swoich 
interesów. Powstaje wojna gospo­
darcza o bawełnę. Skompromitowa­
ni Amerykanie wycotują się z kon­
cesji, a miejsce ich tym razem za j­
muje daleka Japonja.

1 tu znowu następuje nowe w y ja ­
wienie; kompromitacji dyplomatycz­
nej. Tym razem ju idzie poprostu 
c linję kolejową z Dżibutti do Ad- 
dis Abeby. Cesarz Menelik, ntóry 
udzielał Erancji koncesji na budo­
wę tej liuji, w koncesji zastrzegał 
sobie bardzo wyraźnie, że liuja ta 
w najdrobniejszej nawet części nie 
może być nikomu ustąpiona. A le 
przecież cesarz Menelik nie żyje. 
N i rtącł, ni zowąd trancja  podpisała 
z Włochami pakt, na zasadzie któ­
rego odda‘a Wiochom 25 procent ik - 
c ji lin ji kolejowej.

Włochy w  ten sposób stanęły w 
Abisynji twurdą nogą. Dzieje się to 
wszystko w styczniu 1955 r.i >Lu, to 
jest już w roku bieżącym. Włochy, 
mając ?.a sobą tak silnych sprzymie­
rzeńców, bez żadnej obawy wystę­
pują do wojny z Abisynją. Już wów |

czas rozlega się pierwszy odgło* 
werbli i potrząsania szabelką.

O  P A N O W A N IE  N A D  
E G IPTE M

O d stycznik jednak  w ypad  
ki u legają  n iebyw ałym  zm ia­
nom.

W  A n g lji dokonu je się 
zmiana rządu. D o w ładzy  
przychodzą m łode siły, które 
odkryw a ją  przed naroucm an­
gielskim  zasadnie?* praw dę:

K to  ma je z io ro  'Tara - - ten 
ma źródła  N ilu- k io  ma N i l —  
ten ma Sudan, u kto ma Su­
dan —  nta przecież Egipt.

To proste zdanie sobie sprawy Z 
sytuacji abisyńskiej rodzi w Auglji 
burzę antywloską, mającą za podsta­
wę mc inuego, jak w.asuy interes c- 
konomiczuy. Erazeologja napaści i 
napastnika w świetle poprzednich 
poczynań w Anglji nie może być bo­
wiem brana poważnie, *  przede- 
wszystkicm dosłownie.

— Mozua niewątpliwie tę *prawę 
nbisyńską traktować uczuciowo — 
inÓY j pan prof Pawłowski, ale me 
można zamykać oczu na rzeczywi­
stość.

Nas Polaków obchodzić powinny 
nie sprawy zatargu militarnego, aiu 
sprawy, które teu zatarg spowodo­
wały: Koionje. Jesteśmy w rzędzie 
tych mocarstw, które uie mogą ua 
sprawy kolonizacyjue zamykać o- 
czu. Tak, jak Wiochy, dusząc się swo 
ją ciasnotą wyszukiwać muszą no­
wych dróg do ekspansji, tak samo 
przecież i Polska najdalej za lat 20 
będzie musiała nagwałt zacząć pro­
wadzić swoją pul tykę koionjalną.

— 1 jeśli tak obszernie mówi -ię 
u nas w Polsce- o sprawie abisy ń- 
skiej — kończy swój odczyt pruf. 
Pawłowski — to należy się tylko cie­
szyć. Jest to bowiem dostatecznym 
dowodem, że sprawa koioujaina za­
czyna u nas coraz bardziej dojrzę-, 
wać.

? U D R V 
Aośunnf 6 H E R V S c ui fl r  n n r u j f t  

m t O D f t .  i ś w i e ż a  c c m .

W ielki Konkurs film o w y  „O statn ich W iadom ości11

Orugi
Już p ierw szy  dzień  głoso­

wania na kandydatów , z po­
śród których bedą w y b ra li  
laureaci naszego konkursu 
film ow ego, spowodował ol- 
brzynF nap ływ  kuponów do 
Redakcji. N ap ływ  był tak du 
ży, że m imo najlepszych chę­
ci nie m ożem y podać orjenta- 
r-yjnych w yn ików . Specjalna 
kom isja segregu je  i ob licza 
głosy. W num erze ju tr z e j­
szym  podam y wyniki*

Stosownie do zapowiedzi, 
podajemy skład komisji kw a­
lifikacyjnej, która z pośród 
wybranych w drodze głosowa 
nia kandydatów wybierze 
laureatów konkursu filmowe­
go (laureac zagrają w nowej 
komcdji filmowej wytwórni 
„Rex-Film“ p. I. „Dodek na 
froncie'1 z Adolfem Dymszą w  

| roli głównejj Do komisji wcho 
dzą: Adolf Dymsza, rcż. M ir 
enuł Waszym ki, dyr. Józef Ro

sen, kierownil wytwórni, i 
Napolerm Sadek, autor see- 
uarjuszr:, zaś z ramienia Re­
dakcji „Ostatnich Wiadomo­
ści" nasz redaktor naczelny 
Zdzisław Wojtowicz i red. 
Henryk Liński.

Zwracamy uwtrgę, że dla w y­
gody głosujących kupon dc gio 
sowania zamieszczamy na stro 
nie 1-szej. Należy go wyciąć, 
wypełnić i nadesłać do Redak­
c ji.


